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Od Redakcji.

Tygodnik Mód w kwartale drugim r. b. wychodzić 
będzie w tym samym co dotąd formacie i z temi sa- 
memi jak zawsze dodatkami. p 0 ukończeniu druku­
jącej się powieści, rozpoczniemy nową w dwóch to­

mach p. t. N a  prow incji oryginalnie napisaną przez 
panią Elizę Orzeszkową.

Prenum erata wynosi w Warszawie kwartalnie rs. 
1 kop. 80.

Na prowincji zarówno w Cesarstwie jak w Króle­
stwie:

kwartalnie rs. 2 kop. 50. 

półrocznie „ 5 
rocznie „  10 

Należytośd tę  prenumeracyjną prosimy przysyład 
■Wprost do Redakcji pod adresem mieszczącym się 

*  każdym numerze tuż pod drzeworytem tytułowym.

Ponieważ pomimo najusilniejszych starań, jak naj­

dokładniejszego ekspediowania Pisma naszego, do­
chodzą nas skargi od niektórych Prenumeratorów, 
“a niedochodzenie do nich wszystkich numerów Ty- 
godnika Mód, a w innych znowu na brak dodatków 
Iwykle dołączanych, czujemy się przeto w obowiązku 

oświadczyć, żeto  zupełnie z winy Redakcji niepocho- 

W wypadkach więc podobnego nadużycia, pro- {

1113 o przesyłanie zażaleń wprost do Ekspedycji głó- 
wuój w Warszawie.

ni dPtaSzarny r<̂ wn' e  ̂ 0 P°^Piech w przesyłaniu pie-
t  m  prenumerac^ aycb’ aby w przesyłce Tygodni- 

a nie było przerwy.

MISS MULTON.

DRAMAT W TKZECH AKTACH
P R Z E Z

E u g e n iu s z a  M u s i  A d o lfa  B e lo t .

(D alszy  c iąg .)

A k t  dr u g  i.
Dekoracja taż sam a. Za podniesieniem firanki drzwi od 

ogrodu zamknięte.

S c e n a ,  X .

L u d w ika — potem  Fernanda.

L u d w ik a  (w chodzi i spogląda w o k o ło ). Nie ma ni­
kogo... żaluzje zamknięte... gdybym wiedziała że tak
jest, byłabym sobie pospała jeszcze trochę  Spad
cóż to za rozkosz i do tego w ciepłem łóżeczku... Oh! 
panowie tacy szczęśliwi, oni zawsze spać mogą! (M ó­
wiąc zbliża się ku drzwiom od ogrodu i otwiera żaluzją.)
Zaglądaj słoneczko — zaglądaj... każdy rad kiedy 
ciebie zobaczy... (Spostrzega M iss M ulton w ogrodzie) 
No proszę! Miss Multon. J a  myślałam żem wstała 
najpierwsza a toć ona wcześniejszy ptaszek odemnie. 
(do Fernandy która wchodzi) Pani używa przechadz­
ki po rosie Miss Multon.

F e r n a n d a . Lubię przyglądać się kw iatkom  świeżo 
rozwiniętym, one najpiękniejsze 7 rana.

L u d w ik a . J a  kiedy wstanę, lubię najlepiej filiżan­
kę mleka. Do widzenia Miss Multon.

(Odchodzi przez drzwi w głębi sceny.)

S c e n a
F e r n a n d a  (sama siedząo w fotelu na praw o). N igdy

odkąd tu  jestem, nie czułam... Oh to wspomnienie... 
W taki to poranek wiosną, przechadzałam się pierw­
szy raz po tym ogrodzie. Było to po ślubie naszym. 
Jakże to daleko od tego dnia! a przecież nic się tu 
nie zmieniło. (p » trzy  w stronę ogrodu). T en powiew 
tak słodki i świeży, to ten sam, co przed laty  szesna­
stu chłodził czoło moje... widzę jeszcze to rozwijające 
się pączki krzewów... Wszystko się odradza, ja  tylko 
odrodzić się nie mogę. Na drzewach pozostał gdzie 
niegdzie suchy liść, wspomnienie dawnój zieloności...

nowy liść strąci go lub pokryje... ale w sercu gdzie 
nic nie odkwita, zeschłe liście, zwiędłe wspomnienia, 
pozostaną na wieki... Chciałabym umrzeć tu , wśród 
moich dwojga aniołków... Wtedy może, kto wie, 
w ostatniej chwili ośmieliłabym się przycisnąć je do 
serca!... pocałunek, pieszczota moich dzieci, ich łza, 
jedna łza ich nademną, oh to dosyć, niechby usta 
moje zamknęły się na wieki, jakby wypiły tę  łzę... 
Biedne dzieci! czy one mnie kochają? Uściskiem, 
przyraileniem, można pociągnąć te niewinne serca do 
siebie, a ja napominam je tylko, uczę nudnej lekcji, 
ona zaś pobłaża im, pieści je, bawi się z niemi!... 
Oh! wolałabym żeby ich nie kochała!... Nie, nie... 
Ja  bluźnię! moje serce samolubne, niewdzięczne, bło­
gosławić mi ją  raczej że je  kocha... (pow staje). Tak 
byłam silna pierwszego dnia, a teraz słabnę, drżę 
staje się lękliwą. Ten spokojny wzrok, wlepiony 
niekiedy we mnie w szczególny sposób, rozdziera mi 
duszę. Czyżby odgadł? O nie! jam szalona... od 
pierwszego dnia wypędziłby mnie z domu... gdyby 
wiedział kto jestem czyżby mnie tu  zostawił?... Zkąd 
mi te  myśli, (ldąe  do stolika) O! ich kajeta, ich 
książki... wczora przed odjazdem zapomniały ich na 
stole... muszę połajać je za niedbalstwo... loża w te­
atrze... jakaż to miła dla nich niespodzianka... ja  ni- 
czem ucieszyć ich nie mogę, ja... mam prawo tylko 
łajać (przyciska do ust kajeta dzieci). O drogie skar­
by moje, nigdyż im nie powiem że są jedyną rado­
ścią serca mego, jedynym promykiem dobroczynnym, 
co oświeca smutne dni moje.
(D elatour z Bolinem wchodzą od ogrodu. Dtdatour prze­
chodzi tylko przez salon, idąc do gabinetu swego na 

prawo).

Scena 3.
Fernanda. — B elin .— D elatour.

D e l a t o u r  (d o  B elina). Za kilka minut ukończę tę  
pracę X Odczytam ją  z  tobą. (do F ernandy  k tó rą  s p o .  
s trz eg ą ) Czy dzieci śpią jeszcze Miss Multon.

F e r n a n d a .  W czoraj położyły się bardzo późno.
D e l a t o u r .  I pani także, uważałem żeś czekała na 

nie.
F e r n a n d a .  P a n  Paweł i panna Joanna — mogły 

być głodne za powrotem.
D e l a t o u r .  Ludwika zaradziłaby temu. Miss Mul­

ton, czynisz więcój nad obowiązek. Jeste ś  guw er­
nantką dzieci, a  nie czem innem. Chciój o tern nie 
zapominać.



S c e n a  4 .

Fern xnda.— B elin .

F e r n a n d a  (<lo sieb e). Nie czem innem  — praw­
da — nie czem innem.

B e l in  (zb liżając  się do F e m a n d y ) . N ie um iem  wy­
powiedzi eć co się we mnie dzieje, ilekroć on do pani 
przemówi.

F e r n a n d a . Pan drżysz, więcej jeszcze niźli ja.
B e l in . Praw da, udkąd  pani tu  jesteś, przestałem  

żyć... Przez cały dzień strach  przejm uje mnie aż do 
kości, nocą nie m ogę zmrużyó oka. Jeżeli usnę na 
ehw ilę, śn ią mi się niestworzone rzeczy, oto i dziś 
rano , sta łem  niby na w ulkanie, gdy w ybucha pło­
m ieniem . Zerwałem  się jak  z procy. Innego dnia 
były to  znów jakieś skały podwodne —  p łynąłem  ni­
by swobodnie — aż tu  krak...

F e r n a n d a . Biedny przyjacielu! J a k  ja  ciebie d rę ­
czę; gdybym  m ogła wróció ci spokój.

B e l i n . B y łb y  je d e n  sposób, bardzo  p ro s ty .
F e r n a n d a . Odjechać, czy n ie  prawda?
B e l in . N iestety! nie śmiem naw et żądać  tego.
F e r n a n d a . Ż ądaj życia  odem nie ... oddam  je  c h ę t­

n ie  choć to  bardzo  sm u tn y  upom inek .
B e l In . W idzisz pani że nie jesteś szczęśliwą.
F e r n a n d a . Szczęśliwą! jestem  nią o ile  być m o­

gę. M am  to czego pragnęłam . Czyż mi zarzucisz 
pan ja k ą  nieroztropność?

B e l in . P rzyznaję ci pan i... podziwiałem  nieraz 
tw ój spokój... n iekiedy pojąć go naw et nie m ogę —  
dawniej byłaś pani tak  żywa!

F e r n a n d a . N iestety!
B e l in . Przebacz pani przebacz, nie chciałem  b u ­

dzić... cóżem to ja  mówił? ha! Otóż od kilku dni je ­
steś inna niż dotąd, w sercu  twem pani, dzieją się 
rzeczy niepojęte dla m nie, bo ja  skoro wyjdę z m o­
je j łaciny i greczyzny... ależ widzę w  oczach twoich 
przerażający wyraz, szczegółniój kiedy rozmawiasz
Z panią... (zatrzym uje się z w ąchaniem ).

F e r n a n d a . Z  p a n ią  D e la to u r .. .  Czem uż p a n  n ie - 
śm iesz w yrzec te g o  nazw iska?

B e l in . Tak, z pan ią  D elatour, k tóra zakochała się 
w tobie i  obrała  cię za pow iernicę, w rzeczach bar­
dzo drażliw ych.

F e r n a n d a . Mówi m i o szczęściu swojem.
B e l in . W łaśn ie .
F e r n a n d a . C o pan  chcesz, je s te m  p rzy  n ió j—  nie 

m a  też in n e j pow iern icy .
B e l in . Tym  gorzój!
F e r n a n d a  (p rzechodząc na  p raw o ). A lboż ja  żyję? 

Je s te m  Miss M ulton —  guw ernantką jak dopiero po­
wiedział....

B e l in . A co czy nie zgadłem ? pani cierpisz.
F e r n a n d a . Czyż się zobowiązałam że cierpieć nie 

będę?

S c e n a .  5 .

C iż sam i L u dw ika  —  po tem  M a ty ld a .

L u d w ik a  (w chodząc z g łę b i) .  Panno M ulton, gdzie 
poszedł pan P aw eł i panna Joanna?

F e r n a n d a . Gdzie poszli? ależ nigdzie, pewna je ­
stem  śp ią albo się ub iera ją . S tałam  dopiero co pod 
drzw iam i pokoju —  nie słyszałam  nic i odeszłam  aby 
ich  nie obudzić.

L u d w ik a . W ierzę bardzo że było cicho; od dawna 
już ptaszki frunęły  z gniazdka...

F e r n a n d a . Ja k to ?
Lu d w ik a . Nie m a się czego lękać —  zabrali z so­

bą żonę ogrodnika.
F e r n a n d a . A więc ogrodnik m usi wiedzieć....
L u d w ik a . N ie wie nic.
F e r n a n d a . D ziw na rzecz —  co tu  rob ić?
MATYLDA (w chodząc z prawej stro n y ). CÓŻ to  się 

s ta ło ?
B e l i n .  Dzieci poszły gdzieś nie uprzedziwszy n i­

kogo.
Ma t y l d a . B ądź pan spokojny , dom yślam  się  gdzie  

s ą ,— m ój m ąż czeka  na  pana .
B e l in .  Id ę  zaraz, (n a  s tro n ic) O mój Boże! znów 

sam e pozostaną.

(W ychodzi na praw o, za  nim  Ludwika, — B elin spogląda 
* trw ogą na F e rn an d ę  i M atyldę).

S c o n n  O .

M atylda..— F ernanda.

(M aty ld a  b ierze  rob o tę  krzyżową i siada w krześle  po 
lewój s tron ie  stolika. Po chw ili m ilczenia mówi do F e r -  
nandy , podczas gdy ta  spogląda na ogród gw ałtow nie po­

ruszona.

M a t y l d a . Co tobie je s t m iss Multon, że tak  pa­
trzysz na ogród. Czy się niepokoisz o dzieci?

F e r n a n d a . Tak pani, zapytuję sam a siebie w k tó ­
rą  s+ronę iść m ogły.

M a t y l d a . J a  sam a nie wiem na pewno.
F e r n a n d a . Jak to  pani nie wiesz? —  i . . .
M a t y l d a  ( z u ś m ie c h e m ) .  I  jestem  spokojna bo do­

m yślam  się celu te j wycieczki. (F e rn a n d a  p a trz y  na 
n ią .)  Powinny były  opowiedzieć się ... no siadajże 
m iss M ulton i nie dręcz się napróżno! Paw ełek, J o a ­
sia powrócą tu  za chwilę —  połajem y je ... a  od tąd  
jak  m yślę, nie będą m iały dla ciebie żadnych ta jem ­
nic...

FERNANDA (siada  po prawój s tron ie  sto lika  i b ierze  
ro b o tę ) . Skoro pani wie ich tajem nice, dosyć na tern.

M a t y l d a . N ikt od ciebie m iss M ulton nie m a wię- 
cój praw a do ich  ufności. P ragnę  aby ci ufały n a j-  
zupełniój. A le to charak tery  n iepodległe — może 
i dzikie naw et. T rzeba im  czasu, aby m ogły nawyk­
nąć do nowych osób: ja  sam a nie łatw o przyswoiłam 
sobie, te  podejrzliwe serca.

FERNANDA (p o d n o sząc  oczy na M aty ldę). C zy tak ?
M a t y l d a .  N ie m iałam  tego za złe, biednym  sie­

ro tom  opuszczonym przez niegodną m atkę. (F e rn a n ­
da  porusza się g w ałto w n ie .) O! m iss M ulton, jakież to 
słowo ja  w yrzekłam ... Odkrywam  ci ta jem nicę , któ- 
rój pan D ela tou r nie m ógł zata ić  niestety! ależ to 
rzecz dawna, św iat już zapom niał o tern.

F e r n a n d a . N ie wyjawię nikom u tajem nicy, może 
pani być pewna.

M a t y l d a . T ak je s t... ich m atka... uniesiona n ie­
godnym  szałem ... czy rozum iesz to  m iss M ulton, że­
by m atka opuściła w łasne dzieci?

F e r n a n d a  (stłum iouym  g ło sem ). N ie, nie po jm uję 
tego.

M a t y l d a . Pozostały sam e w wieku, w którym  tak  
potrzebny kierunek m acierzyński. Powierzone ob­
cym , zostawione sam e sobie, przeczuw ając instynk­
tem  coś złego, te  dwie biedne isto tk i, przy tu liły  się 
wzajem do siebie, i przyw ykły jedno drugiem u powie­
rzać tylko w łasne myśli.

F e r n a n d a . O nieszczęśliwa! nieszczęśliwa!
Ma t y l d a . Ż ałujesz je j  Miss M ulton, co do mnie 

wcale je j  nie żałuję.
F e r n a n d a . J e j  przecież zaw dzięczasz pan i szczę­

ście w łasne.
M a t y l d a . T o praw da, ale nie m ogę jój p rzeba­

czyć ty ch  c ie rp ień  jak ie  spraw iła d rug im , tych  łez  
jak ie  im  w ycisnęła.

F e r n a n d a . Czyś pan i z liczyła je j  w łasne?
Ma t y l d a . Nie, a le j w iem  ile ich j a  sam a w yla­

łam .
F e r n a n d a . P an i?
Ma t y l d a . O! długo m usia łam  walczyć z tem  

w spom nieniem . P an  D ela to u r poślubił m nie z ko­
nieczności, żeby dać m a tk ę  dzieciom , było to  m a ł­
żeństw o z rozum u, czysto z rozum u, lecz ja  tego  po­
jąć  n ie  m ogłam .

F e r n a n d a . Kozum iem  pan ią .
Ma t y l d a . J a  zaślub iłam  go d la s ieb ie , chcia łam  

być kochaną, a w iedziałam  że n ią  n ie  będę.
F e r n a n d a . P an i w iedziała?
M a t y l d a . T ak  je s t ,  bom  od pierw szego dn ia po­

kochała go szczerze. P am ię tam  te n  dzień... S ły­
szałam  n ieraz  o nim , o jego znakom itym  ta lencie, 
o w ielkiem  powodzeniu. B az na wieczorze, w do­
m u przyjació ł gdzie byw ałam  niekiedy z ojcem  m o­
im, spo tka łam  go także. J a k  on b y ł blady, jak  się 
sm utn ie uśm iechał. O dgadłam  zaraz* że k ry je  
w sercu w ielką boleść.

F e r n a n d a . Z gadła pani s iłą  współczucia.
Ma t y l d a . O! ta k  było  to  współczucie nag łe , dzi­

w nie głębokie. Z rozum iał to  zapew ne bo w kilka 
m iesięcy potem , po długiój z ojcem  m oim  rozm o­
wie, zbliżył się do m nie i zapytał: Czy pani zechcesz 
rozjaśnić zgasłe moje ognisko, i przynieść prom yk

pociechy s ta rg a n em u  sercu? Czy chcesz być m a tk ą  
moich dzieci?

F e r n a n d a . A więc ta m ta  um arła .
Ma t y l d a . Szczęściem .
F e r n a n d a . O pani! co ok ru tne  słowo.
M a t y l d a . P ra w d a ... w yrzucam  je sobie... ale ja  

ty le  przez n ią c ierp iałam , tak  ją  nienaw idzę!...
F e r n a n d a . Pani!
Ma t y l d a . O gdybyś w iedziała panno M ulton ile 

m i było trzeb a  m iłości, cierpliw ości, odw agi i zrę­
czności, ta k  je s t,  zręczności aby walczyć przeciw ko 
je j w spom nieniu, aby pokonać tę  nienaw istną m i 
u m arłą ...

F e r n a n d a . W ięc on ją  bardzo kochał?
M a t y l d a . T ak  j ą  kochał, że gdyby sto razy by ła 

w inniejszą, n iechby ty lko w róciła w szystkoby p rze ­
baczył.

F e r n a n d a . A  więc podziękuj je j pani że nie po­
w róciła, a u m a r łą  błogosław' a nie p rz e k lin a j.

M a t y ld a .  P rzynajm n ie j powinnam  przebaczyć, 
i tak  też  oddawna uczyniłam , od dnia kiedy u ję ty  
m ojem  trosk liw em  staran iem , m oją m iło ścią  d la  
dzieci... P a trz  pani... było to w tym  salon ie , s ta ła m  
ta k  jak  te raz , rozm aw ialiśm y przez chw ilę o dzie­
ciach, o ich przyszłości, i naszój, n ag le  pochylił się 
ku m nie , wziął obie ręce m oje i szepnął mi do 
ucha: „M atyldo, wszystko już poszło w niepam ięć, 
p rzeszłość już nie istn ie je ... M atyldo ja  ty lko  cie­
bie kocham !11 (uderzo n a  s t r a s z n ą  zm ianą F e m a n d y ).
A le cóż tobie je s t  panno M ulton?

F er n a n d a . Nic pani.
M a t y l d a . Ty cierpisz.
F e r n a n d a . To nic, zaręczam  panią... s łucham  — 

słucham  z zajęciem ... mów pani.
M a t y l d a . P rzebacz m i (śm iejąc  się) u trudzam  cię 

m ojem  zw ierzeniem  — je s te m  dopraw dy  bez lito śc i.
F e r n a n d a  (n a  s tro n ie). O tak!
M a t y ld a . A lem  ja  ta k  szczęśliwa, że m am  z kim  

pom ówić sw obodnie, tak  m i błogo jak  w pierw szym  
dn iu  szczęścia m ego... O! jakże ta  F ern an d a  co go 
ta k  n ikczem nie zdradziła , m og ła  go nie zrozum ieć, 
nie kochać!

F e r n a n d a . Może go za nadto  kochała!
M a t y l d a . Ja k to ?
F e r n a n d a . O pani! są  is to ty  exaltow ane, gorącz­

kowe, p łom ieniste , k tó rych  dusze spokojne zrozu­
m ieć nie m ogą; ty m  isto tom  w łaściw e porywy sza­
łu , w ielkie uniesienia i w ielkie w iny... Może ta  nie­
szczęśliwa której pani zajęłaś m iejsce, której pam ięć 
naw et um ia łaś pani zręcznie zatrzeć... może ta  F e r ­
nanda by ła  w łaśnie jed n ą  z ta k ich  kobiet, może ona 
w zięła za obojętność, za pogardę, chłód człow ieka 
zagrzebanego w p racach , roztargn ionego  m yślą  
o przyszłości. Jed n o  spojrzenie źle zrozum iane, je ­
dno słowo źle w ytłóm aczone, kiedy um ysł szam oce 
się a serce  poi niepew nością, wszak to nie raz wy­
sta rcza , do szalonego kroku . P o  w inie n a s tęp u ją  
łzy, w yrzu ty , ucieczka, śm ierć  jeżeli Bóg pozwoli. 
Oh! tak ie  dusze nie m a ją  rozw agi, nie m a ją  zim nej 
krw i dusz spokojnych, ale przynajm niój trzeb a  im  
odpuścić gdyż pokutow ać um ieją.

Ma t y l d a . T ak  je s t ,  w ie rzę , w iem , że is tn ie ją  t a ­
k ie  k o b ie ty , a le  n ie  m ogę sobie w y tłó m aczy ć , ja k im  
sp o so b em  pan D e la to u r  m ó g ł k o ch ać  jedsię  z ta k ic h  
is to t .

F e r n a n d a . K to  wie czy ją  nie kochał właśnie za 
to , że ta k ą  by ła . Dziwne są  ta jem n ice  w se rcu  lu -  
dzkiem . N ajg łębsza m iłość rodzi się często z ty c h  
sprzeczności, k tó re  w m niem aniu  zw yczajnych ludzi 
powinnyby zab ić m iłość. S ą  dusze praw dziw ie 
wzniosłe, k tó re  przyw iązują się w sk u tek  zrządzo­
nych  im boleści, dla tego w łaśnie, że m ogą rozsie­
w ać w kolo sieb ie  to , co serce m a praw dziw ie bo­
skiego: przebaczenie!

M a t y l d a . P rzebaczenie pozw alam ! a le i m iłość?
F e r n a n d a .  Czemu nie?
M a t y l d a . M iłość bez czci —  m iłość bez posza­

now ania...
F e r n a n d a . O pani! serce n ie  rozum uje.
M a t y l d a . Czy sądzisz, że pan D ela tou r m ógłby 

jeszcze kochać tę  kobietę, tę  kobietę  co go zdra­
dziła?

F e r n a n d a . Alboż ja  w iem ? ,
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M a t y ld a .  T o n iep o d o b n a .
F e r n a n d a . P a n i w ie sz  że podobna i d la  t e g o  się 

tykasz!

Scena '5’'.

Też same —  Del at our.

MATYLDA (rzucając  się -W ob jęc ia  w ch o d zą ceg o  D ela- 
tourii). O! powiedz! czy ty  mnie kochasz?

D e l a t o u r .  Zkądże to p y ta n ie ?  co znaczy? kto 
mówi że ja cię nie kocham, (p a trząc  na FernaD dę) czy j 
to pani?

Ma t y l d a . Nie miej za złe miss Multon, jam  
szalona... Słuchaj co zaszło: wdałyśmy się w roz­
prawę o miłości, a że to  przedmiot zawsze za jm ują­
cy dla dwóch kobiet, mówiłyśmy z zapałem. Miss 
Multon utrzym yw ała, że niektóre kobiety sądzą się 
kochane, chód niemi wcale nie są, że biorą za mi­
łość szacunek pomięszany z przyjaźnią. W tedy ja  
wyobraziłam sobie niedorzecznie, że jestem  w po­
dobnym wypadku, zadrżałam , a żeś przyszedł w tój 
chwili, przybiegłam  do ciebie żebyś mnie zaspokoił.

D e l a t o u r .  Sądzę miss M ulton, że niepotrzebnie 
czynisz rozróżnienia w miłości. Podług mnie jedna 
tylko istnieje, miłośd uczciwa, miłośd gotowa do 
wszelkich poświęceń i ofiar, taką  tylko czud może 
kobieta z sercem, takiej tylko żądad ma prawo. 
Tamta miłośd o jakiej mówisz je*t skutkiem  jakie­
goś rozprzężenia m oralnego. Nie chcę jej znad, 
a wzbudzid ją  uważałbym za hańbę. (B io rąc  obie rę­
ce M aty ldy) Przysięgam ci droga Matyldo, że cię 
kocham ile tylko można kochad, że cię kocham całą 
duszą... Nigdy nie powątpiewaj o mnie... bo nic 
nas nigdy nie rozłączy... Chodź Matyldo.

B ierze j ą  pod rękę  i w ychodzą razem .

Scena 8.

F e r n a n d a  (sam a). „Nic nas nigdy nie rozłączy!11 
Patrzał na mnie mówiąc to, jakby mi rzucał w oczy 
wyzwanie! O nie! jam w błędzie... wzrok jego był 
tylko surowy... wyrzucił mi te słowa... Czyż to ja  po­
budziłam do nich?... Jak  ona nienawidzi mnie, jak 
ona mną pogardza! Zabrała m i wszystko, serce mę­
ża, serca dzieci, wzbogaciła się mojemi skarbami, 
i urąga mi, znieważa mnie niebaczna!... Czyż ona tak 
już pewna tryumfu? A on sam, czyż pewien że ją  ko­
cha tak bardzo jak mówi? — Czyż pewien siebie, że 
mnie zapomniał? (M ów iąc s iad a  przy  sto liku  na  praw o, 
i spogląda w zw ierciadło sto jące na n im .)  MiałaŻby 
przeszłośd umrzed w jego sercu? Ona nie umarła 
w mojem... nie, trudno zamurowad serce jak grób... 
Gdybym chciała .. gdybym mogła!.. O! gdyby ten 
wzrok, który zgasiłam w obec niego, m ógł zajaśnied 
znów dawnym blaskiem... gdyby te usta surowe i zi­
mne mogły się jeszcze uśmieehnąd!.. Gdybym zawo­
łała tylko: Maurycy! Maurycy, ona nie um arła!/ona 
jest przy tobie! towarzyszka pierwszych dni, matka 
dzieci twoich, to  ona, to Fernanda! Nie poznajesz jej, 
odtrącasz ją... odpędź —  odpędź to widmo!... Ha 
spróbuję... chcę go widzied... niech mnie wysłucha! 
(podczas osta tn ich  słów  p o dnosi włosy sp łaszczone na 
sk ron i i zrzu ca  w ielką m an ty lę .)  Chcę zająd dawne 
miejsce, chcę moich dzieci — chcę... O! co ja  cier. 
pię —  co ja  cierpię!

Seena £».

Fernanda  —  Belin.

B e l in . P a n i! co ś  w yrzekła! co  to znaczy? gdyb y  
przypadk iem  kto nadszed ł!

F e r n a n d a . Niech kto chce przychodzi!
B e l in . Niech przychodzi  niech przychodzi.....

Sprawiedliwe nieba!... o mój sen... mój sen.... otóż 
i wulkan wybuchnął.... Pani... Pani, ah!.. jagotówem  
zemdled jak w pierwszym dniu. (P ro s tu je  się) Otóż 
nie... będę miał odwagę... będę miał siłę bronid tego 
gościnnego ogniska... Pani.... panno Multon.... Fer­
nando.... mój Boże. O gdybym miał przynajmniój 
wymowę Deraostenesa... ależ biedne, nieszczęśliwe 
dziecko, cóż mu odpowiem kiedy rzecze do mnie: Be- 
linie... Belinie... kochałem cię jak syn... a tyś mnie 
zdradził. Otóż pani! jeżeli nie masz litości nad nim, 
litości nad nią, miejże litość nad starym przyjacie­
lem... Nie odpowiadasz mi, czyż nie zdołam poru- 
*zyd serca twego? O! tw o je  dzieci... tw oje  dzieci...

nieszczęśliwa matko, twoje dzieci, poznają całą prze­
szłośd! twoje dzieci dowiedzą się o wszystkiem.

F e r n a n d a . Ha! kto mi zaręczy że już nie wiedzą?
B e l in . Nie wiedzą nie... co się zowie nic, przy­

sięgam na to — a jak czczą, a jak szanują matkę.
F e r n a n d a . Czyż pan obudził w nich tę cześd, to 

poszanowanie?
B e l i n . Nie, to oo!
F e r n a n d a . On!
B e l in . Tak naprzód on — a potem ona.
F e r n a n d a . Ona? pan m n ie  zw odzisz . Ha! rozu ­

m iem , b o isz  3ię a w ięc  m ó w isz  m i o ich  m iło śc i,
0 ich poszanowaniu. Nie, nie, dosyd upokorzenia, 
dosyd tortur.... Gdyby Bóg chciał bym to wszystko 
przetrwała, dałby mi więcej siły ... moje dzieci, o mu­
szą mnie pokochad, gdy się dowiedzą ile cierpiałam 
dla nich.

B e l in . Otóż i  one, wszystko przepadło,

S c e n a ,  l O .

Fernanda.—Belin.— Joanna i Paweł.

(B elin  chcąc ukryć pom ięszanie mówi do dzieci, p rzy ­
słan ia jąc  w części F e rn a n d ę , k tó ra  je s t  m iędzy fo rtep ia ­

nem a fo telem ).

B e l i n . Ha otóż i wy... małe włóczęgi... Gdzieże- 
ście chodzili tak rano, nie opowiedziawszy się niko­
mu? — Co znaczy ta  wyprawa tajemnicza?

P a w e ł . Nie łaj nas drogijpanie! my nie zrobiliśmy 
nic złego.

B e l i n .  Spodziewam się że nic — ależ i tak... (do 
siebie .) Sam nie wiem co mówię do nich, drżę jak 
listek!

J o a n n a . Alboż to pan nie wie gdzieśmy poszli?
B e l i n . W cale nie.
P a w e ł . O bajka!
B e l i n  (surow o). Chłopcze! (do  sieb ie .) Dobywam 

gruby głos żeby lepiej ukryd pomięszanie. (g łośno) 
Proszę mi wszystko opowiedzied jak było!

J o a n n a  (cicho do B elina). N ie  je s te ś m y  sam i.
B e l in . Alboż to macie sekreta dla miss Multon, 

która tak jest dobra dla was.
P a w e ł  (cicho do Jo a n n y ) . To prawda — możeśmy

1 źle zrobili.
J o a n n a . 1 ja  to m ó w iła m  c i przed  c h w ilą .
B e l in . Miss Multon była bardzo niespokojną

0 was, musicie ją  przeprosid, wytłomaczyd się... A je ­
śli znów kiedy przyjdzie wam ochota do wędrówki, 
trzeba się koniecznie opowiedzied, aby nie sprawiad 
jej niepokoju, (do sieb ie) Sam nie wiem zkąd mam 
siły mówić to wszystko.

P a w e ł  (cicho do s io s try ) . No mówże Joasiu.
J o a n n a . M ów lep ie j ty  sa m .
P a w e ł . O to w czoraj w te a tr z e , p rzy sz ła  nam  m y śl  

dzisiejszej w y c iec zk i.
B e l in . W teatrze!
J o a n n a . Pamiętasz pan, te dwoje biednych dzieci, 

co to straciły ojca przy rozbiciu okrętu, i co to zaw­
sze w dzień jego imieniu rzucają bukiet kwiatów do 
morza.

P a w e ł . I co śpiewają tę śliczną piosnkę do fal- 
morskich.

J o a n n a . O! myśmy tak płakali słuchając tej pio­
senki!

B e l i n . Dobrze — no i cóż?
P a w e ł . Zajrzyj pan do kalendarza — to właśnie 

jutro....
B e l in . Oóż takiego?
J o a n n a . Dzień Sw. Fernandy, imieniny tej którój 

już nie ma.
F e r n a n d a  (p o ru sza  się gw ałtow nie). Ha!
B e l i n . A więc...
P a w e ł . A więc chcieliśmy jak te dzieci rozbitka, 

powinszowad imienin naszój m am ie....
B e l in . Ale gdzież... w jaki sposób?
P a w e ł . W jaki sposób... Oto Joasi przyszła myśl... 

powiedzieliśmy do siebie, a raczój ona rzekła: W nie­
bie wszystkie matki znają się zapewne i rozmawiają 
z sobą o dziatkach które opuściły, o ich modlitwach,
1 dowodach pamięci.

J o a n n a . I ułożyliśmy wielki bukiet z kwiatów 
i prosiliśmy Marję Giraud żeby poszła z nami na 
cmentarz... Tam w pośród nagrobków, znaleźliśmy 
jeden młodój matki, która zostawiła kilkoro drobnych

sierot... na to potrzeba było czasu, bo chcielibyśmy 
wybrad grób najstaranniój utrzymany.

P a w e ł . Nakoniec znaleźliśmy go —  ja  położyłem 
kwiaty obok innych, a Joasia — powiedziała cicho: 
„Dobra matko, coś zostawiła tak jak nasza sieroty 
na świecie, powiedz tej, która nie ma nagrobku, 
gdzieby można ponieśd kwiaty, że jej dzieci proszą 
cię, abyś jej oddała bukiet zerwany dla niej.

J o a n n a . Potem uklękliśmy na grobie, i modliliś­
my się za obie matki, a potem wróciliśmy do domu.

P a w e ł . Czy bardzo zawiniliśmy panie Belin?
B e l i n . Nie... nie... to jest... tak... nie trzeba.,. 

No otóż masz! gotowem się jeszcze rozbeczeć!
J o a n n a . Chwała Bogu! tak ładniejszy jesteś niż kie­

dyś się gniewał. (F ern an d *  podczas gdy  dzieci m ówiły, 
p rzy g ład ziła  znów  włosy i okryła się m an ty lą .)

B e l i n  (cicho do F e rn a n d y ). No i cóż! wierzysz pa­
ni teraz że cię kochają?

F e r n a n d a  (m ocno w zruszona). Tak, tak.... kochają 
mnie... ale...

B e l in . Czy szanują pauią? Czy się domyślają cze­
go z przeszłości? A więc zostawiam was razem, lo 
godzina lekcji, zbadaj je pani a przekonasz się że mó­
wię prawdę. (D o  dzieci.) Zostawiam was moje dzieci, 
dalejże do nauki (w ychodząc do sieb ie). Te ciągłe 
wstrząśnienia zabiją mnie niedługo...

Scena 11.

Fernanda  —  Joanna  —  Paweł . '

FERNANDA (p rzy stęp u jąc  do dzieci k tó re  się zbliżyły 
do s to lik a ). Zacznijmy więc...

J o a n n a - Zdajesz się cierpiąca Miss Multon, jeże­
li chcesz możemy dziś opuścid lekcję.

F e r n a n d a  (siad a jąc  na prawo przy stole). O nie! 
nie trzeba nigdy trac ić  czasu.

P a w e ł . My tego nie mówimy wcale przez len i­
stwo Miss Multon.

F e r n a n d a . Nie w ątpię o tern.
P a w e ł . My bardzo lubimy nasze angielskie le k ­

cje, pani mówisz do nas tak słodko, z tak ą  do­
brocią.

J o a n n a . Lekcja z panią to dla nas prawdziwa re­
kreacja.
‘ F e r n a n d a . W jak miły sposób um ieją się z aw ­

sze wyrazić!
J o a n n a  (siada na sto łeczku  po praw ćj rę ce ). Za­

czniemy od tłum aczenia z angielskiego czy tak?
F e r n a n d a . Dobrze od tłum aczenia!
J o a n n a . Zacznij ty  Pawełku.
PAW EŁ (s ia d a  na  lewo p rzy  sto liku  i c zy ta ) . „ B ó g

dał wszystkim żyjącym istotom instynkt fam ilijny.11
F e r n a n d a . Lepiój powiedźcie instynkt rodzinny.
P a w e ł  (czy ta  d a lć j). „W  prawdzie, u niektórych 

rodzajów brak uczucia ojcowskiego, ale nigdy m at­
ka nie opuści swych małych, dopóki potrzebują jój 
s tarań  i opieki.*4

J o a n n a . A jednak na świecie są m atki co opusz­
czają swoje dzieci.

P a w e ł . Papa mówi że tylko szalone tak robią 
wszak słyszałaś, kiedy była mowa o tój co to ją 
obronił przed sądem  w zeszłym roku.

F e rn a n d a  p o rusza  się gw ałtow nie.

J o a n n a . Go pani jest Miss Multon?
F e r n a n d a . T o nic, czytaj dalej Pawełku.
J o a n n a . T o już wszystko — mamy tylko jeszcze 

analizę i czasowanie.
F e r n a n d a . Zostawcie m i kajeta  — przejrzę je.

B ierze k a je ta  z rą k  dzieci.

P a w e ł . Pan i gniewasz się na nas Miss Multon, 
żeśmy wyszli dziś z rana bez opowiedzenia.

F e r n a n d a . Gniewam? o nie!
J o a n n a . Nie miój nam  pani za złe... kiedy m at­

ki tak dobre są dla dzieci, wszak trzeba żeby i dzie­
ci pam iętały także o matkach.

F e r n a n d a . Zapewne... ale wasza m atka wcze­
śnie was odum arła.

P a w e ł , Tem bardziój też żałujemy jój.
J o a n n a . A potem  ona um arła w tak  okropny 

sposób... Tu oto, w tym  salonie, papa odebrał list. 
J a  bawiłam się z Pawełkiem ,.. Nagle wstał z k rze­
sła i rzekł; wyprowadźcie ztąd dzieci.

P a w e ł .  N azajutrz potem ubrali nas w czarne su­
kienki, i zaprowadzili do kościoła... Papa sam  z na-



m i poszedł, i przez cały czas nabożeństw a, bardzo 
płakał.

F e r n a n d a . On płakał.
J o a n n a . O! bo tak kochał naszą m am ę. U m arła  

d a lek o  od n as ona, która nas tak m ocno k ochała .
P a w e ł . K ochała też bardzo naszego o jca ... i ta  

śm ierć  zdaleka  od n iego ...
J o a n n a . 1 n ie m am y naw et grobu  żeb y  napisaó 

na nim : „N ajlepszej matce“ i żeby przy tych  s ło ­
w ach , nasz ojciec k aza ł w yryć „ najlepszej żonie“ .

FERNANDA (chce pow stać bardzo poruszona). D ość ... 
już d ość... rozdzieracie m i serce.

J o a n n a . Co pani jest.
F e r n a n d a . D ajc ie  m i pokój! O to  już za n a d to !...  

Za n ad to! (Upada zemdlona na fotel, z którego chciała 
pow stać.)

J o a n n a . O m ój B oże! (B iegn ie ku n ićj.)
P a w e ł . M iss M ulton! M iss M ulton!
J o a n n a . W ołaj o pom oc... prędko...
P aw eł  (przebiegając od jednych drzwi do drugich).

Mamo! panie B ełin !

i s c e i i i i  1 3 .

Oiż sami, B elin , Ludwika, M atylda potem  
pan Dełatour.

MATYLDA. Co Się Stało? (spostrzega Fernandę). M iss 
M ulton!

J o a n n a . Z em dlała! (W szyscy  otaczają Fernandę,. 
dzieci trzymają jćj ręce).

B eLIN (na boku —  sam do siebie). Co tu  zaszło?
Ma t y l d a . P rzychodzi do s ieb ie .
FERNANDA (powraca do zm ysłów —  lecz na pół obłą­

kana, odtrąca M atyldę). N ie ... n ie .. .  (przechodzi spie­
szn ie na prawo, i spotyka pana Delatour, który wszedł 
w tćj chwili. K olana jćj skłaniają się, bierze go za obie 
ręce i mówi): Przebacz! przebacz!

D elato u r . P an i.
F e r n a n d a  (pow stając). O! jam  szalona! (przyska- 

kuje do Belina w głąb sceny). Uprowadź m nie ztąd —  
uprowadź.

M a t y l d a . I  któż jest ta  kob ieta? ...

K oniec aktu 2 .

(d . o. n .)

O B R A Z Y
XA WY S T A WI E  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

w  W a r s z a w i e .

D o najświeższych prac p. K ostrzew skiego, należy  
dość spory obrazek m ający nazwisko: Sobótka. P a­
trząc na n iego, oko z przyjem nością zatrzym uje się  
na niew ielk iem  gronku pacholąt w iejskich, w rzących  
przy płonącem  ognisku, w ielk iem  życiem , a le  m im o- 
w oli zapytuje się o jakiej to porze dnia, odbyw a się  
ta  uroczystość, jeszcze z pogańskich w yglądająca  
czasów? -  K siężyc na now iu z gw iazdą czy planetą  
św iecącą , zdaje się  objaśniać, że to blisko północek, 
ale jasność całej okolicy  dostrzeganej w szczegółach  
naw et w  oddaleniu, zaprzecza tem u przypuszczeniu. 
W  zachodniej stronie w idniejące św iatło  na horyzon­
cie , ma być niby gasnącą zorzą niedawno zaszłego  
słoń ca , ale w chw ili takiój gw iazdy n ie  w ystępują  
tak  jasno, a drzewa tracąc zieloność przyoblekają się  
w jedną ciem ną barwę, zwaną poetycznie pow łoką  
nocy . N ie  północek w ięc ani wieczór, ani dzień tak­
że, w ięc w jakiejże dobie dram at się  ten  wiejski od­
bywa?

Pan K ostrzewski nadto, w idocznie nie był nigdy  
św iadkiem  uroczystości sobótkowej w krakowskiem , 
jaką ch c ia ł na obrazku przedstawić. Gdyby zajrzał 
do Obrazków wiejskich, znalazłby tam dokładny jej 
opis, i przekonałby się , że je s t  to zabana głów nie  
dziew cząt w iejsk ich , a  ch łopcy  stanow ią tylko o to ­
czen ie , dodatek zupełn ie nie konieczny: że skakanie 
przez og ień  jest także ty lko igraszką m łodych  ch ło ­
paków, ale nie g łów ną treścią  Sobótki, którą jedynie  
stanow i śp iew  chóralny dziew cząt i przy trzym aniu  
się  za ręce krążenie ich  w około ogniska. Gdyby 
przyciem nienie ca łego  krajobrazu było w iększe, so ­
bótkowy ogień  sta łby  s ię  jaskrawszy, postacie w ięcćj
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w yraziste, i cały obrazek w ieleby zyskał na efekcie. 
Nie idzie tu jednak o zam azanie przedm iotów , ale
0 barw ę co ujednostajnia odcien ie kolorów , a jednak  
szczegóły  pozostawia w uw ydatnieniu.

Na obrazach pana M illera znajdujących się  na W y­
stawie: znać staranność, poszanowanie sztuki i chęć  
jak najlepszego obrobienia.

P ortret pani M odrzejowskiej zaleca s ię  podobień­
stwem  w ielkiem , dobrym kolorytem  i pochw yceniem  
uroczego spojrzenia, jakim zalecają się  oczy tej u lu­
bionej artystk i.

D w ie dziew czyny w iejsk ie stanow ią bardzo udatny  
obrazek. Jedna blondynka w niebieskim  gorseciku, 
pom im o tęsknego wyrazu twarzy, owej zadumy po- 
trącającćj o pam iątki serca, ma ręce w idocznie zbra­
tane z pracą pokryte nieznacznem  przyćm ieniem , ja ­
kiem  wpływ c ią g ły  powietrza na cia ło  ludzkie wy­
wiera. Choć to drobnostka, ale godna w zm ianki, bo 
dow odzi starannój baczności o jakiej nie w szyscy na­
si artyści pam iętają. D ruga brunetka w czerwonym  
gorseciku, dziewucha czerstwa, uśm iechn ięta , przy­
straja sw ą tow arzyszkę w pęczek kwiatków, przyglą­
dając się  uważnie czy jej z tem  do tw arzy. I  koloryt
1 rysunek i obrobienie w szystkich szczegółów , staran ­
ne i um iejętne, ale w blondynce za w iele pańskiój de­
likatności, a w brunetce za w iele krwi południowej. 
Barwa tćj ostatniój, a szczególnićj oczy, robią ją  bar­
dzo podobną do D ziew czyny R zym skiej, a naw et do 
jednego z m ałych Lazaronów zajadających w inogro­
na. W szystko to są prace p. M illera, a jeżeli w tych  
trzech tw arzach zbliżonych do sieb ie podobieństwem  
są jakie różnice, to nie w kolorycie czyli w cerze ja­
ką je  przyoblekł. W prawdzie i nasze słońce p iec  
um ie i barwić opalen izną, a le opalenie jest tylko  
chw ilow e, n abyte, cera wrodzoną i n igdy nie ginącą. 
Różnice m iędzy niem i widoczne, uw ydatnienie ich  od­
powiednim  kolorytem  jes t obowiązkiem  artysty. P o ­
m inięcie tego , brunetkę krakowiankę zrobiło w ięcej 
podobną do W łoszki niż do polskiój dziew uchy, co 
zapewne nie było  zam iarem  artysty.

KRZYŻOW E DROGI
PO W IEŚĆ  

sldadana w listach czterech autorów.

P a n i G irardin Iren a  de C h U eaudun
T eofil G autier E d gar  de INellhan
J u liu s z  S an d eau  Rajm und de Y illiers
M erj R o g er  de M onbert.

D alszy ciąg listu E dgara de Meihlan.

P ięk n y  pow iew  w iatru  rozchodził s ię  w pow ietrzu; 
czas b y ł bardzo dla naszej w ycieczk i przyjaznym . 
P ani T averneau  z Ludw iką, czek a ły  na nas, nad 
b rzeg iem  kanału .

D um ny z powierzonćj sobie k o m en d y , A lfred , 
u m ieścił się  w ty le  łódk i wraz z panią  T averneau , 
okrytą  sza lem  żółtym  w zie lon e pasy; ja z Ludwiką  
u m ieśc iliśm y  s ię  dla rów now agi na przodzie.

P łócienna flaga  um ieszczona pośrodku stan ow iła  
rodzaj nam iotu  i odd ziela ła  nas zu p ełn ie  od tow arzy- 
rzyszy podróży. G odność w ięc  L udw iki n ie  b y ła  
narażona na żadne n iebezp ieczeń stw o , poniew aż ty l­
ko płótno d zie liło  ją  od op iekunki. W  początkach  
m iłośc i obecność trzeciój osoby byw a często  przy­
jazn ą .

K o b ieta  n ajsurow szych  zasad pozwala czasam i na  
lekk ą poufałość będąc pewmą n ie  nadużycia tejże .

W oda otoczała  nas ze w szystk ich  stron , b y ła  sre­
brną i przezroczystą . Ludwika zd jęła  rękaw iczkę  
i czerpała ją  ręką. Suknię zebrała  w kolo s ie ­
bie by w iatr jćj fałdów  n ie  rozw iew ał. Kilka pol­
nych kw iatów  zdobiło jej słom iany kapelusz, który  
ośw iecon y  słoń cem  tw orzy ł jakby aureolę, nad jej 
g łow ą . Ja  sied z ia łem  u jćj nóg, osłau iając ją  wzro­
kiem  jakby pocałunkiem , za tap ia jąc  w niej spojrze­
nia m agn etyczn e , otaczając ją  atm osferą m iło śc i, 
obejm ując sw ą wolą. P rzy w o ły w a łem  w szystk ie  
p o tęg i mej duszy i m ego rozum u, aby rozbudzić  
w jej sercu m yśl ukochania m nie i oddania s ieb ie .

P ow tarzałem  cicho. „P rzyjd źcie  m i w pom oc  
tajem nicze s iły  natury, w iosna, m łodość, s iły , pro­
m ien ie  i w onie. W ietrzyk u  łagod n y  obejm ij jej 
p iers i tchn ien iem  ciep łem ; k w iaty  m iło śc i ożyw cie  
ją  w aszym  przenikającym  arom atem ; słoń ce  spuść  
na nią prom ień ożyw czy , n iech w szystko co żyje  
drży i żąda, n iech  jćj to  w szystko szepce do ucha, 
że je s t  p iękną, że m a la t dw adzieścia, że je s tem  
m łody i że ją kocham !1*

Czyż potrzeba odezw  poetycznych , deklam acji ro­
m ansow ych , aby kob ieta  rum ieniąc s ię  sk łon iła  
sw e czoło , na ram ię m łod ego  człow ieka?

Moje gorące uw ielb ien ie e laktryzow ało ją ; siedziała  
nieruchom a. C zułem  sam , że m yśl m oja przebija 
z po za pow iek i trysk a  ogn iem ; oczy  je j zam ykały  
s ię  m im ow oln ie , w ola u lega ła  m ojej czując s ię  na 
pół zw alczoną, zasłon iła  ręką oczy i siedziała tak  
ch w ilk ę , aby ujść m ego wzroku. O dzyskaw szy w ła­
dzę nad sobą, zw róciła  g ło w ę  nad brzeg i zaczęła  
ch w alić  cudow ny obraz jak i przedstaw iała  zdaleka  
chata, um ieszczona m iędzy d rzew am i w sąsied ztw ie  
rzeki, otoczona w koło cudow ną roślinnością.

Ludwika m a poczucie piękna natury, przym iot 
nie w łaściw y prawie całem u jej rodzajow i. P oka­
zuje s ię , że artyzm  w n ajm niejszych  rozm iarach  
podnosi duszę cz łow ieka . K ob iety  w ogóle  kochają  
k w ia ty , chociaż ta m iłość  nie zawsze bywa szczerą, 
słu ży  ona po części do pochlebnych porównań do ja­
kich w ob ec  ulubionych kw iatów , czują się ob ow ią­
zan i w pew nym  już w ieku m ężczyźn i.

B rzegi Sekw any, są  w istocie  zachw ycające. P a ­
górki rysują s ię  w dzięcznie, pokryte drzew am i i ro­
ślinnością: g d z ien ieg d z ie  skała  przebija m alow ni­
czo, w ioski i zam ki sąsied n ie odbijają s ię  w wodzie 
w yspy rów nie w ielk ie  ja k  na morzu południowern  
wychodzą z łon a  wód, jak  kosze z traw y.

Ludwika zachw yca się , nad różnem i odcien iam i 
zie lon ości, nad kolorem  i b ieg iem  w ody, jednem  
słow em  nad ca łem  otoczen iem  rzeki.

P ozw ala łem  je j kąpać duszę w naturze, która m o­
g ła  ty lk o  w płynąć korzystn ie na moje zam iary.

P rzyb yliśm y koło czw artej godziny  na m iejsce , 
i po lekkiej przekąsce złożonej z jaj św ieżych , śm ie­
tank i i poziom ek, u daliśm y s ię  na zw iedzen ie forte­
cy m ężnego króla Ryszarda.

Alfred był jak najlepićj z panią T averneau, którą  
o lśn ił sw em i w ysok iem i stosunkam i sp ołeczn em i.

P odczas drogi, w y liczy ł j e j  w ięcej nazw isk , niż  
s ię  takow ych znajduje w kalendarzu królew ski n.

P oczciw a dyrektorka poczty , s łu ch a ła  go z w ie l­
kim  szacu n k iem , zachw ycona iż s ię  znajduje w to ­
w arzystw ie cz łow ieka , tak  wysoko położonego w św ię­
c ie . A lfred , który nie j e s t  przyzw yczajony, m ów iąc  
m ięd zy  nam i, do s łu ch aczy  tak dobrej w oli, odda­
w ał się  rozkoszy opow iadania  z ca łym  zap a łem , do 
czego mu ani żarty , ani ironja n ie  przeszkadzały.

Z achw ycali się sobą  w zajem nie.
Zam ek obronny B yszarda L w ie serce przypom ina  

położen iem  i arch itek tu rą , m iasteczk a nad R enem , 
ściany w p o łączen iu  ze skałam i, tw orzą tak ą  m ie­
szan in ę , że nie w idać gd zie  s ię  kończy dzieło  natu­
ry, a gdzie s ię  zaczyna dzieło człow ieka.

P o w ielu  trudach i drogach praw ie do n iep rzeb y-  
cia, d osz liśm y  z L udw iką do podnóża grom ad y  
w ież i w ieżyczek , które s ię  sk ła d a ły  na w ysoką w ie­
żę zam kow ą. W  czasie  tej strom ćj d rog i Ludwika  
p otrzebow ała często  m ćj pom ocy, m eg o  ram ien ia . 
T raktow ała  m nie z zau fan iem , osw ajała s ię  ze m ną  
coraz w ięcćj.

P ani T averneau , którój niepodobna nazw ać sy lfi- 
dą, w sp ierała  s ię  ca łą  s iłą  na ram ien iu  A lfreda, to  
mniój ty lk o  dziw i, że mu go  w końcu n ie  w yrw ała.

W eszliśm y w g łąb  ruin, d osta liśm y  się  na p la t­
form ę zkąd b y ł widok przepyszny i bardzo rozleg ły , 
a żó łty  szal pani T averneau , b łyszcza ł zdaleka  
w traw ie jak chrabąszcz.

N a tćj w ysokości oddzielona od reszty  św iata , 
upojona św ieżem  pow ietrzem , z p iersią  oddychającą  
sw obodnie, z ożyw ionem  lekkim  rum ieńcem  ob li­
czem , L udw ika b yła  zachw ycająco piękną; kapelusz  
spadł jćj na ram iona, w stążki ty lk o  zatrzym ały  go; 
w ręku trzym ała  garstk ę dzik ich  stokrotek .

- - Jaka to szkoaa, m ów iłem  do n ićj że nie m am  
jak iego  z łeg o  duchu na sw oje rozkazy: zob aczy lib y ­
śm y poruszające s ię  k am ien ie , w ieże dawno p ogrą-



żone w t ra w ie  podniosłyby się w blasku słońca, mo­
sty zwodzone bujałyby na łańcuchach i ludzie uzbro­
jeni defilowaliby przed nam i w swych wspaniałych 
szyszakach.

Posadziłbym  cię przy  sobie jako dziedziczkę zam­
ku w wielkiój sali,  pod herbowym  baldachimem, po­
śród orszaku dam honorowych, łuczników i g ie rm ­
ków. T a  fantazja  wywołała na jej u s ta  uśmiech 
i odpowiedziała: Zamiast się bawić odbudowywa­
niem przeszłości w m arzeniu ,  pa trzm y lepiej na 
wspaniały obraz, jak i  się przed nam i roztacza. W  i- 
stocie niebo było cudowne, słońce zbliżało się ku 
zachodowi, pagórki przyciemnione rysowały się 
wspaniale na niebie pośród m g ły  zalegającej dolinę. 
■Dym niebieskawy wznosił się z kominów sąsiednich 
m iasteczek położonych u podnóża góry, dźwięk s re ­
brny dzwonów, oznajmiający Anioł-Pański dochodził 
do nas z oddali; gwiazda W enery ,  roztaczała  blask 
miły w przezroczystym kącie nieba. P an i T a -  
verneau nie połączyła się jeszcze z nam i, uprze j­
mość A lfreda ta k  ją  oczarowała, że zapomniała
0 swej towarzyszce.

Ludwika by ła  już nieco zaniepokojona, d łu g ą  
nieobecnością swej opiekunki, pochyliła się nad prze­
paścią. K a m ie ń  który czekał ty lko nacisku zm ę­
czonej jaskółki, aby się oberwać potoczył się pod 
jej nogi. P rzelękniona,  rzuciła się ku mnie; ramiona 
moje o tw arły  się i za trzym ałem  ją chwilę przy ser. 
cu. Była bardzo blada; mocny zawrót głowy opa­
nował j ą  całą.

— N ie daj m i pan upaść, w g łowie m i się kręci!
—  Nie lękaj się pani,  odpowiedziałem, t rzy m am  

mocno, duch przepaści nie dosięgnie cię.
—  Oh! cóż za piekielna myśl d rapać  się, j a k  ko­

ty  po tych  zwaliskach, zawołał Alfred, c iągnący  za 
sobą pan ią  Taverneau , k tóra  w swym szalu, przy­
pominała mączek polny w yglądający  w pośród kło­
sów zboża. W yszliśm y z wieży, dążąc do czółna. 
Ludwika spojrzała na mnie sm utno i u siad ła  obok 
pani T av e rn e au .  W  kilka godzin  byliśmy z po­
w ro tem  w P o u t-d e - l ’A rche. Oto wierny opis owój 
wyprawy. J e s t  to  mało i wiele. N abyłem  p rze­
konania, że robię wrażenie na Ludwice, moje spoj­
rzenie ją  mięsza, słowo wzrusza, trzym ałem  ją  chwil­
kę. na mem łonie nie odepchnęła mnie . P raw da
1 to , że jezuityzm kobiecy m ógłby złożyć na k arb  
zaw rotu  głowy, rodzaj zawrotu  młodości i miłości, 
który  zawrócił więcej głów, jak wszystkie p rze ­
paście góry  Białej! Jakaż  to szczególna is to ta  ta  
Ludwika! J e s t  to um ysł aw anturn iczy ,  w połącze­
niu  z n ieśm ia łośc ią  dziewiczą. J e s t  ona pełna  nie- 
wiadomości i przenikliwości razem. T e  przeciw ień­
s tw a  są  pociągające i przywiązują mnie do niej co­
raz więcej. Pojutrze pani T ave rneau  wyjeżdża za 
in te resam i na  dni kilka de Rouen.

Ludwika zostaje sam ą, m a m  za m ia r  powtórzyć 
scenę z wieży, k tórej nie przerwie ukazanie się żół­
tego szala pani Taverneau ,  i zielone myśliwskie 
ubranie niefortunnego Alfreda.

Jakież słodkie sny będą kołysać tej nocy mój ha­
m ak  w Richeport.

Mam nadzieję, że lis t  mój nas tępny, zacznie się  
od tych  tryum fujących  słów: To bóstwo należy do 
mnie! Do widzenia drogi Rogerze, życzę ci po­
wodzenia w twych poszukiwaniach. Jeżeliś  już raz 
widział I renę ,  masz pewność że istnieje. Możesz ją  
spo tkać jeszcze; ale wtedy, choćby ci przyszło zwal­
czyć tys iące  przeszkód, powywracać ludzi,  po- 
zadepty rać  psów tuziny leć prosto ja k  kula, za swą 
pięknością, chwyć j ą  za koniec skrzydła, jakby to 
uczynił s ie rżan t m ia s ta ,  to je s t  z grzecznością, a le 
silnie; bo nie godzi się, aby książę R oger  de M onbert 
był igraszką, kapryśnej,  paryzkiej dziedziczki.

Edgar de Meihlan.

LIST  XIV.

IR BN A  DK CHATEAUDUN DO P .  V IC E -H R A . D E BRA IM ES.

H otel p refek tu ry  w Grenoble.

P o n t -d e - l’A rche 18 Czer. 1 8 . . .

Piszę pospiesznie te  kilka słów, które kładę w pu ­
dełko z wstążkami. Skrzynia odejdzie jutro dyliżan­
sem. By łabym  ci j ą  wcześniej odes łała ,  ale buciki 
dla dzieci me były gotowe. Niepodobieństwo do­

s tan ia  tego co potrzeba, kupcy narzekają  na b rak  
robotników, robotnicy  na  b rak  roboty; trudno to 
wszystko zrozumieć. Ale dziś już wszystko zała twio­
ne, poczciwa B lanchard ,  k tó rą  posyłam do Paryża, 
dopilnuje sam a zapakowania. Jeżeli nie będziesz 
zadowolona ze swoich sukien, szczególniój z n ie ­
bieskiej i z czepeczka z a robnem i li la  kw iatkam i,  
to cię chyba już n igdy nie zadowolnię. Paski nie 
kupione u panny V atelin ,  a to z winy księcia de 
Monbert; przechodząc przez bal wary zobaczyliśmy 
go zdaleka rozmawiającego z drug im . W esz łam  
do passażu Panoram a, poszedł za m ną; ażeby u n ik ­
nąć  tego  ścigania, zam iast wejść do panny Vatelin, 
weszłam do chińskiego sklepu, pan de Monbert zo­
s ta ł  pod drzwiami. Z ażądałam  kilka funtów her­
baty, po k tó rą  miałam przysłać, po czem wyszłam 
d rug iem i drzwiami na ulicę Vivienne. Książę nie 
był przez dziesięć la t  w Paryżu, nie wiedział,  albo 
zapomniał,  że sklep ten m a  dwa wchody, w tak i  spo­
sób uwolniłam się od niego. Z przyczyny tegoż 
okropnego księcia także i tu  powróciłam.

N azajutrz  po owym sm utnym  wieczorze w Odeo- 
nie, poszłam do ho te lu  de Langeae, aby zac iągnąć 
wiadomości o mojej kuzynce. T am  dowiedziałam 
się że pani de Laugeae opuściła Fonteneb lau ,  jes t  
w D... u pan i de H .. .  gdzie m a ją  g rać  komedję, za 
dziesięć dni w raca do Paryża i prosi bym na m ą  za­
czekała. To dobrze, będę czekać u niej. A le  do­
wiaduję się w tój chwili,  że pan de Monbert, w ypra­
wił scenę u odźwiernego, wpierając w niego że wie
0 moim pobycie, że m nie  widział,  że go oszukuje 
okazywaniem niewiadomości. Znalezienie jego by­
ło dziwne, wszyscy domownicy byli zgorszeni.

P rzew idu jąc  za tem  wizytę jego, t łóm aczenia, 
wszystko to ta k  m nie  przestraszyło, że wróciłam 
jeszcze do mój stancyjki. P a n i  Taverneau  niespo­
kojnie oczekiwała mego pow rotu ,  i n iezostaw iając 
czasu do nam ysłu ,  zab iera  m nie  z sobą. Sądzisz 
zapewne że w życiu wiejskiem, w cieniu drzew nad 
brzegiem przezroczystej rzeki,  odzyskam spokoj- 
ność. O! nie, nowe niebezpieczeństwo mi grozi.  
Uciekam od księcia wściekle zagniewanego, aby 
wpaść w sidła gorączkowego poety. Wyjeżdżając 
zostawiłam pana de Meihlan uprzejmym, grzecznym 
ale rozsądnym, po powrocie zas ta je  go nam ię tnym
1 szalonym.

Pokazuje się, że muszę być bardzo ponętną w n ie­
obecności; oddalenie je s t  mi przyjaznem.

To uczucie na jak ie  n ie m am  zam iaru  zasługiwać, 
nudzi mnie bardzo; boję go się s traszn ie ,  jednem  
słowem me sprawia m i ono tak iego  wrażenia o ja ­
k iem m arzyłem . Młody poeta  wziął za praw dę 
ow ą zalotność na ja k ą  się zdobyłam, aby się dowie­
dzieć co o mnie mówił jego przyjaciel.

W yobraził  sobie, że go uwielbiam i nie mogę wy­
prowadzić go z tego głupiego przekonania. P o m i­
mo to, że przybieram  postać rozgniewanej Minerwy, 
wspaniałć j królowej angielskiej,  otwierającój p ar la ­
m ent,  lu b  minę ostrą ,  surową ochm istrzyni pensji, 
wszystko to nie niszczy jego  nadziei.

Gdyby to było miłością, mogłoby być dla mnie 
pociągającem  i niebezpiecznem, ale to prosty m a­
gnetyzm , jakiego sile zarówno uledz można, jak ją  
ubezwładnić.

Śmiejesz się, jednak to  nic innego: s ta ra  się mnie 
odurzyć, rzuca spojrzenia złej woli jakiem i chce oży­
wić w yrazy sztywne, pełne jednak  k łam anego  za­
pału.

D la  mnie je s t to  wszystko nieznośne. Pow iem  
m u szczerze, że m agnetyzm  nie oddziała na  mnie, 
bo kocham  innego, a jeżeli zapyta  kto jest ten  inny, 
odpowiem m u  śmiejąc się: Sławny uczeń Mesnera, 
doktór  D upotet .

Pośród  tej igraszki o m ałom  się wczoraj nie zabi­
ła. Zalękniona kłopoczącem mnie sam na sam, 
w ruinach s ta reg o  zamku, jaki zwiedzaliśmy wszys­
cy razem, s ta n ę łam  na oknie nizkiój wieży aby z a ­
wołać panią Taverneau , k tó rą  spos trzeg łam  u pod­
nóża doliny. Kamień na k tórym  s ta ła m  oberwał 
s ię --  gdyby  nie pomoc pana de Meihlan, muszę to 
przyznać, pomimo całej m ojej zręczności,  byłoby 
po mnie...  W pad łabym  była  w ok ropną  przepaść! 
Ab! jakżem  się wylękła! drżę jeszcze, n igdy nie do­
znałam podobnego przestrachu. B yłabym  może)

zemdlała , ale inny s t rac h  ocucił mnie z tam tego .  
N a  szczęście wyjadę i te  ża r ty  się skończą.

Tak , rzeczywiście pojadę z to b ą  do Genewy. Dla- 
czegóżbyśmy nie m ia ły  zwiedzić ta m ty c h  stron? 
Ja k aż  to będzie p iękna podróż w wygodnym moim 
powozie. Bo trzeba  ci wiedzieć, że m am  pyszny 
podróżny powóz: odnawiają go te raz ,  jak  tylko b ę ­
dzie gotów, wsiadamy do niego i jedziem y by cię 
uściskać. Zapytasz mnie zapewne, jak im  sposobem 
przyszłam do powozu podróżuego, nie odbywając 
dotąd  dalszej podróży, jak  z mej stancyjki na przed­
mieście św. Honorjusza.

Odpowiem ci: kupiłam ten  powóz przypadkiem, 
jestto arcydzieło, nic lepszego niezrobili nigdy 
w Londynie. Je s t to  wynalazek bogatój angielki, 
która podróżuje ciągle, sprzedała go z rozpaczą bo 
zdawało jej się, że je s t  ścigana przez jakiegoś zu­
chwałego młodzieńca, chcąc zatem żeby j ą  s trac ił  
z oczu, sprzedała powóz w jak im  j ą  tyle razy widział. 
J e s t to  w arja tka  n ie jaka lady Penock, podobna do 
Lewassora w rolach angielek, ale w karyka tu rze :  
Lewassor n ieśmiałby być tak  śmiesznym.

•A więc do widzenia: J a k  pomyślę że za m iesiąc 
będziemy razem, zapominam o wszystkich z m a r ­
twieniach.

Irena de Chateaudun.
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W ważnych wypadkach trzeba  zawsze udawać się 
do policji. Policja je s t  wszędzie, wie wszystko, m o­
że wszystko, widzi wszystko. Bez policji Paryż nie 
mógłby istnieć; je s t  to obwarowanie wewnętrzne, 
lo u c h e  był wynalazca tego system u, od jego czasów 
są  już znaczne ulepszenia. Dziś w każdym n a j ­
ciemniejszym kącie miasta , je s t  oko zwrócone na 
pięćdziesiąt cztery ro g a te k  i ucho, k tóre  słyszy 
ruch wszystkich ulic, tych wielkich arterj i  Paryża .

Nie m ogąć nic odkryć własnemi s i łam i,  uda łem  
się do b ió ra  policji ulicy Jerozolimskiej: gdzie ka ­
zano mi zgłosić się za trzy  dni.

Jeszcze więc trzy  wieki m iałem  przed sobą! Ileż 
takich  wieków przeżyłem w ciągu miesiąca!

Dlaczegóż ta  myśl zbawienna, t a k  późno mnie 
nawiedziła?

W biórze ta jem n ic  publicznych powiedziano mi: 
Panna de Chateaudun, opuściła Paryż przed pię­
cioma dniami. Dwunastego nocowała w Sens; po­
tem  udała się do Burgundji; zm ieniła  dyliżans 
w Villewallier, a 14 zatrzym ała  się w zam ku pani 
de Lorgewal, o szesnaście kilom etrów  od Awalon. 
T a  dokładność wiadomości odurza umysł.  Co za 
przebiegłość, co za sprężystość! jak i  in te lligentny 
mechanizm!

W Rzymie przedstawiliby ta k ą  policję, jako bo­
ginię w niszy Panteonu . Do zamku pani de Lor­
gewal! P ow tarza łem  sobie ciągle radosnym  gło­
sem: do zam ku pani de Lorgewal! Po ta k  długiój 
nieobecności,  nie znam prawie nikogo w Paryżu .  
Je s te m  obcym, jak  Siamski am basador. K to  może 
znać panią de Lorgewal? Jeden  tylko Bala incourt ,  
mógłby mi n a  to odpowiedzieć. J e s t  to  herbarz  
chodzący.

Szybki kabrio let wysadza mnie przed ho te lem  
pana  de Balaiucourt.

W yrocznia szlachty, odpowiada mi:
— P a n i  de Lorgewal, je s t to  p iękna dwudziesto­

cz te role tn ia  osoba.
Ma prześliczny głos mezzo-soprano i sto tysięcy 

franków dochodu. J e s t  to uczennica pani de Miobel 
jako m inia turzys tka ,  a pani Damoreau jako śpie­
waczka. Przeszłej zimy, śpiewała w koncercie na 
dobroczynność z h rab iną  de Merlin piękny due t  
z Normy. P y ta łe m  o inne jeszcze szczegóły ze zby­
tku ciekawości,  ale ciekawość pokazała się zbytecz­
ną, jak  zwykle.

Pani Lorgew al,  je s t  s iostrą pięknego Leona de 
V arezes .

Odblask światła ,  prom ień słońca w czarnój chm u­
rze.

Piękny Leon de Varezes, brzydki ideał piękności 
| poetycznój, głupiec ukształtowany przez swego kraw-
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c a ,  który  przepędza życie p rzeg ląda jąc  się w czte­
rech zwierciadłach, mniej szklannych ja k  on sam. 
Uścisnąłem ręce pana de Bala incourt  i rzuc iłem  się 
w wir paryzki. Gdyby piękny Leon był szpetnym, 
t a  wada na tu ry ,  usposobiłaby m nie  zupełnie obojętnie 
d la  niego, ale m a on świętsze praw a do mej nie­
nawiści.  Sam  osądzisz. P iękny  Leon, prosił przed 
t r z e m a  m iesiącam i o rękę panny de Ghateaudun; 
odmówiła mu. Na pozór wszystko się  ułożyło.

Może to by ł  wybieg: piękny Leon m ia ł  kochankę 
z n a n ą  ca łem u światu ,  wyjąwszy jemu. Może więc 
sam odroczył to jnałżeństwo, by jeszcze czas jakiś  
korzystać z praw kaw alersk ich .

P a n n a  Irena zyskała na jakiś  czas woluośd, i w cią­
gu tego ja  odgrywałem rolę konkuren ta .

Jedno  z tych dwóch przypuszczeń m usi byd p r a ­
wdziwe. Może nawet i  obydwa a jednego dosyd 
na awanturę.

F a k t  prawdziwy je s t  ta k i .  P iękny  Leon je s t  
u wód w Em s, wraz ze swą um alow aną kochanką, 
a  familja jego więzi pannę de C hateaudun w zamku 
L orgew al.  W jakiś czas, piękny Leon wymówi się 
ważnym jak im  in teresem przed kochanką, i uw oln i­
wszy się od związku nie legalnego, pojedzie do zam ­
ku L orgew al,  ofiarowad sw ą niewinną rękę i czy­
s te  hołdy pannie de Chateaudun.

W każdym razie, zdradzono mnie , zażartowano ze 
mnie .

P o w ta rz a ją  sobie zapewne: Książę Roger jest
dobre dziecko.

Z ta k ą  re p u ta c ją  bywa się  wystawionym na róż­
ne w ybiegi drapieżnego rodzaju ludzkiego; potem: 
dobre dziecko przekształca się, i wszyscy bledną 
na około niego.

B y łbym  zdolny przebaczyd kochance, k tóraby 
mnie  oszukała, ale nie przebaczę nigdy kobiecie, co 
ucieka przed daniem szczęścia o jakiem marzyłem. 
Mam prawo zawoład jak  na złodzieja; trzymajcie! je­
żeli ucieka. Ab! panno de Chateaudun, czyż chcia­
ła ś  zranid mi serce i zostawid tylko widmo wspo­
mnienia? A więc, obiecuję ci piękne rozwiązanie.

Zobaczymy się!
A  ja  by łem  tak  g łup i,  że chciałem do niój pisad, 

usprawiedliwiając się z mego postępowania w Odeo- 
nie! Usprawiedliwienie to jest m i oszczędzonem! 
Ja k że  by  się śm iała  z mej szanownej prostoty!.. 
Smiad się nie będzie!

P isząc  ci o te rn  wszystkiem drogi Edgardzie, nie­
podobna m i zachować zimnej krwi, jak to  sobie po­
s tanow iłem  na początku opowiadania. Czuję się 
spalonym zupełnie , przez ów ogień wewnętrzny, 
przez sza tan a— kobietę. Zazdrośd sprowadza piołun 
n a  m oje  u s ta ,  opasuje czoło obręczą żelazną i nadaje 
rękom  owo fatalne drżenie szukające życia n a  koń­
cu szty le tu . Czuję te raz  że za trac iłem  w podróżach 
obyczaje waszój gładkiej cywilizacji.

Szorstkośd ludzi oddalonych została mi przyswojo­
ną. Zazdrośd m oja  jest pełną  huraganów  i pło­
mieni.

A wy, gdzieżeście się uczyli zazdrości,  wy bladzi 
at łasowi młodzieńcy? Aktor, co mruczy i wywija 
drew niannym  sz ty le tem , nauczył was zazdrości, n ie­
prawdaż? J a  badałem  tego potworu, pod innemi 
mistrzam i. T yg rysy  przewodniczyli m i w tdj sztu­
ce. Oni raz pochwyciwszy ofiarę, w zbudzającą w nich 
zazdrośd, nie wypuszczają tejże ze swoich szponów. 
J e s t  to wielka nauka, d la obydwóch płci drogi E d g a r ­
dzie. Jak  n a tu ra  nam  wybiera nauczycieli, wybiera 
dobrze. Niech cię Bóg strzeże od zazdrości.

N ie  chcę zaszczycad t ą  nazwą tego uczucia nie­
spraw ied liw ego, pospolitego, jakie wynika z miłości 
własndj, g d y  ta  chce uchodzid za miłośd. Zazdrośd 

jaką  j a  m am  w sercu, ja s t  uczuciem szlachetnem 
i prawem. N ie  zemścid się, byłoby to  zachęc-ad do 
złego. Zapom nienie zupełne zniewagi dogodziłoby 
za nad to  pewndj kaście ludzi. T rzeba  się zemścid.

Mów m i o swej miłości drogi Edgardzie, nie oba­
wiaj się obrazid m nie  swem szczęściem. Nie m am  
tak  złego serca. Opowiadaj mi co cię głównie za­
chwyca w kobiecie ja k ą  kochasz. Rozkoszuj się 
w słodkich promieniach jej uśmiechów, u p a ja j  szezę- 
śliwemi rozmowami pe łnem i dźwięku i melodji, j a ­
kie zapełniają pierwsze d n ie  uczucia. Myśl o mnie 
ty lko w tedy ja k  czytasz m o je  lis ty , i  zapom inaj

prędko, powracając do swego szczęścia. J a  zam yślam  
zrobid p ięknem u Leonowi honor zajęcia się jego 
przyszłością.

Roger de Monbert.

(cl. e. n.)

Z MŁODOCIANYCH PIOSENEK.

Takie równe pole.
Patrzę w koło siebie,
Co dołu na dole,
Co nieba na n iebie.

Żebym miała piórka,
Żebym skrzydła miała,
Od matki podwórka 
W net bym odleciała.
Gdzie się lasek chmurzy 
Gdzie się staw y złocą,
I  z owćj podróży 
W racała przed nocą.

Matka u kądziołki,
Siedzi w progu chatki,
W racają jask ółk i 
A  ja  buch do matki.
Skrzydełkiem ją  musnę 
P o tym białym  w łosie,
I  pod strzechą usnę 
N a chłodzie, na rosie.

W ołają Jagódki,
A Jagódka w strzesze,
D la mateńki smutki 
A ja  się nacieszę.

Jeśli ja  nicpota,
Jeśli robię szkody  
M oja matko złota  
Nie plączcie Jagody.

Dobra matka prządka 
Niechaj łez  nie leje,
Znów dziewczynka z kątka 
D o niój się zaśm ieje.
Niech twe łzy  nie płyną 
O dbiegłam  na krótko,
I  byłam ptaszyną  
Teraz znów Jagódką.

Teofil Lenartowicz.

O złoty wieku w postaci dziecinnój,
W iosno wesoła, ty się pięknie śm iejesz, 
W szystko twój ujdzie płochości niewinnój 
Czy chłodem dmuchasz, czyli ciepłem  grzejesz. 
W olnoó jak  dziecku dla swojej zabawki.
D ziś urodzone straszyć śniegiem trawki.

W idać że wiosna zawsze była kapryśną, skoro 
ukochana nasza D rużbacka,  tak  serdeczna i pobłażli­
wa pom awiając ją  o chłodne i śnieżne wybryczki, n a ­
zywa to tylko niewinną płochością. Mntój wyrozumia­
ły ,  wiosny wymagam w całej pełni uroczego jej 
wdzięku. Chcę aby zachwycała m uraw ą ,  uśm iecha­
ła  l is tkam i i pragnę piosnki skowronka, odgłosu fu­
jarki,  naw et muchy, kom ara i choćby jednego  m o­
ty lka  coby szepta ł pierwiosnkom o cudnych wdzię­
kach róży i stokroci.  Takiej wiosny b rak  nam je ­
szcze.

Zafrasowany,"mimowoli przeniosłem się myślą po­
między grona św ią tecznych godowników, oka la ją ­
cych stoły sutej zastawy. Mniej ona może obfita jak  
dawniój, mniej wyszukana, ale równie gw arna i ocho­
cza. N ie braku je  ta m  szeptów, motylowych westch­
nień, słów żądełkiem zaostrzonych, tajemniczych 
spojrzeń, a przedewszystkiem n ie  b r a k  tej serdecz­
nej gościnności, co sporząc m iejsca darzy gościa 
wszystkiem czem c h a ta  bogata. Najpiękniejszy więc 
z niój przymiot został,  o resztę  m nie jsza ,  boć czło­
w iek  nie sam ym  żyje chlebem  ale i duchem . W pra­

wdzie niektórzy kry tycy  W arszawscy pastw iąc się 
nad F lam m arionem , zapełn ia jącym  cia ła  niebieskie 
eterycznych przestrzeni życiem dla nas nieznanem, 
śm ie ją  się z jego przypuszczeń: nie niszczy to j e ­
dnak ważności prawdy powyżej przytoczonej. Wam 
zaś powiem ale w wielkiej tajemnicy, że za wszystkie 
kry tyk i jakiemi pisma W arszawskie s ta ra ły  się 
ukam ienow ać tę  pracę uczonego astronom a, wstyd 
mnie  niewymowny. F lam m arion  w dowodzeniu 
swojem, szedł że się tak  wyrażę od dołu do góry, 
przedstawił najprzód opinje s tarożytnych zgodne 
z jego przypuszczeniem, a nas tępn ie  dał obraz nie- 
ograniczoności p rzes trzen i  i czasu, nieograniczonej 
liczby słońc i światów i n ieograniczonego rozwoju ży­
cia na ziemi, niewiadomego gdzie się zaczyna a gdzie 
kończy. N astępnie  przedstawił s tosunek naszego 
globu do miljardów ciał niebieskich, jego m a lu tk ie  
znaczenie, t a k  m alu tk ie ,  że nawet mowa ludzka 
oznaczyć go nie um ie  i wykazał na n iektórych bliż­
szych planetach naszego sys tem a tu ,  ślady a tm osfer  
i inne oznaki, czyli warunki życia naszym podobne. 
Dodawszy do tego analizę światła, w ydzie ra ;ącą  
ta jem nicę składu m a te r j i  z jakich  ta  tw orząca pla­
nety  p ierwiastków jest  złożona, i dostrzegłszy w nich 
tożsamość z p ierw iastkam i naszego globu, przez 
analogję doszedł wreszcie do wniosku, że życie n ie  
może być jedynie ziemi naszej właściwe, i że równie 
m usi się rozwijać na wszystkich ciałach niebieskich 
wedle warunków im  właściwych. Jak ie  jednak  jest 
to  życie o tern nie mówi, daje tv lko ogólne zarysy 
co do s trony  jego duchowej, opierającej się na coraz, 
wyższem m oralnem  udoskonaleniu.

O ile wnioski uczonego au to ra  m ogą być prawdo­
podobne, nie będę tego  rozbiera ł,  w każdym razie 
nie można im odmówić loicznego zestawienia nauko­
wych zdobyczy, k tóre  porządkowane i grupowane, 
wnioski te  prawie robią koniecznemi. Rozbiór za­
te m  dzieła w te n  sposób napisanego, powinien także 
iść od dołu  do góry, wykazać fałsz wywodu n a ­
ukowego, błędność wyprowadzonych rozumowań, 
a przypuszczenia F lam m ar io n a  w takim  razie 
upadłyby same przez siebie, jeżeli  są  błędnemi. 
K ry tyka  o której mowa inaczej sobie pos tąp iła ,  
mozolne wspinanie się po szczeblach nauki odrzuci­
ła na bok, a wzięła się od razu do góry i nuż F la m ­
mariona sm agać  jak k rnąbrnego  wyrostka, drącego 
z e z ło śc i  e lem entarze .  Rozgniewana, że au to r  nie 
wprowadza czy te ln ika  na M arsa  lub  Jowisza, że nie 
pokazuje mu an i jednój isto ty  z tych  sąsiedzkich 
nam  światów, ale daje zadrukowane kar ty  i każe je  
przeczytać, zapytu je  się zak ładając ręce z pow agą 
filozoficzną, jaki miał cel F lam m ario n  napisania t e ­
go dzieła, a pan W aga  w przyswojeniu go językowi 
naszemu?

W jednym tylko głosie p. Sta. K ram sz tyka  za­
mieszczonym w Bibliotece Warszawskiej jest przy­
najm niej chęć sądzenia F lam m ariona ze stanowiska 
naukowego, ale n ieste ty  ogranicza się głównie na  
wykazaniu, że teorja  jakoby słońce było m assą  cie­
mną, otoczoną a tm osfe rą  świetlną, je s t  upadłą, bo 

j nowa przyznaje m u  n a tu rę  ognistą. Tak więc hi­
potezę jedną zastępuje d ru g ą ,  i czepia się drobnost­
ki małei niezmiernie wagi, a przynajmniej z główną 
m yślą  F la m m a r io n a  w ścisłym nie zos ta jącą  związ­
ku. Czy bowiem słońce jest ciemne czy ogniste ,  
czy ożywione czy m artwe, to nic nie przeszkadza 
aby na innych c ia łach  życie nie miało być rozwi­
nięte.

Gdyby owe rozbiory dzieła F lam m ariona ,  nie nosi­
ły na  sobie poważnego m iana krytyki,  ale gawęd, 
napom knień lub  wzmianek pobieżnych, dałbym  im 
pokój, wolno bowiem w korrespondencji, w wylicza­
niu dzieł bibliograficznych, wystąpić z własnym są ­
dem, w rażeniem lub przekonaniem , o dziele n a jb a r ­
dziej naukowem, bez naukowego i ścisłego dowodze­
nia. Gdy jednak czci się coś m ianem  krytyki i po­
mieszcza w dziale dla niej wyłącznie przeznaczonym, 
stosownie naw et za ty tu łow anym , to niechże będzie 
rzeczywistą k ry tyką  a nie jój przedrzeźnianiem, p ra­
cą z myśli i nauk i wyrosłą, a nie zabawką młodzień­
ca, próbującego o ile papier je s t  cierpliwym a czy­
te lnicy wyrozumiali.  G dyby F la m m a r io n  m ógł 
czytać te  oceny pracy swojej, sm utnego by niezmier­
nie nab ra ł  przekonania o stopniu naszego naukowe­
go wykształcenia . Na szczęście nie um ie  po poi



sku i świat prawdopodobnie nie dowie się nigdy, jak 
u nas często krytyka nawet poważnych dzieł, jest 
lekkomyślnie traktow aną. Pożądana w niój zmia­
na nie prędko jeszcze nastąpi, ale czas już wielki 
abyśmy głośno przyznawali jej to, na co zasługuje, 
t a r z a j ą  się wprawdzie w pismach naszych oceny 
Wytyczne, prawdziwy im zaszczyt przynoszące, ale 
le niezmiernie są rzadkie, a do nich żadnym sposo- 
sobem krytyk dzieła Flam m arjona policzyć nie 
można.

Nie porzucając szranek w jakie mimowoli zabrną- 
}em, chciałbym Was chód słówkiem obdarzyd o te ­
atrze warszawskim, który pod nową dyrekcją nabrał 
życia przedtem mu nieznanego. Sztuki nowe nie 
są już dla niego żadną osobliwością, a uwieńczeniem 
jego starań  je s t wprowadzenie na scenę dramatów 
Szekspira, na które tak d^wno czekaliśmy napróżno. 
Pierwszy który dostąpił tego zaszczytu, jest Kupiec 
Wenecki nie jeden z pierwszych zapewne, ale może 
jeden z najżywotniejszych, bo m alujący w eałój 
3wej grozie, walkę średniowiecznych pojęd, do dziś 
dnia jeszcze nie wytrawionych ogniem chrześcjań- 
skiój miłości. Tę ujem ną stronę społecznych na­
szych wyobrażeń, pan Królikowski siłą swego a rty ­
stycznego genjuszu, przedstawił w całej swój praw­
dzie, i Szajlok wyszedł zwycięzko, budząc niem al 
współczucie, wbrew zadaniu Szekspira zrobienia go 
wstrętnym i potwornym. Poczytad to należy za 
wielką zasługę panu Królikowskiemu, zwłaszcza że 
była obawa aby ulegając myśli dram atu , do ognia 
nie chciał dolad oliwy. Obszerniejsze sprawozdanie 
damy później, utworów bowiem podobnych pobież­
nie zbywad niepodobna.

Pan Kaszewski który w pracach swych piśm ien­
nych, zawsze występuje jako utalentowany autor, 
a przytem  sumienny i wrytraw ny estetyk, obdarzył 
nas nową komedją p. t. Nieśmiały spolszczoną 
z francuzkiego. Nie je s t to właściwie komedja 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, mimo tego zajmie 
komika rozweseli, a co najważniejsza ż e je s t  wypo­
wiedziana wierszem dobrym, okraszonym w wielu 
miejscach zapałem prawdziwie poetycznym i polsz­
czyzną wolną od wszelkich zwrotów cudzoziemskich. 
Są to dodatnie strony tej komedyjki i zasługa z nich 
wyłącznie należy się p. Raszewskiemu: do ujemnych 
policzyd należy cały układ sceniczny i przesadę 
w głównych rolach osób wchodzących. Że proces 
dla wielu je s t pożądanym a zgoda w strętną, to nie 
wychodzi z granic prawdopodobieństwa, ale żeby dzie­
weczka w krótkiej jeszcze sukience, tak  była samo­
wolną, stanowczą, śm iałą w zaczepce a naw et wy­
traw ną już kokietką jak K lara: żeby młodzieniec 
z sercem  gorącem , zakochany po uszy, tak  znów był 
nieśm iały w wyznaniu swojój miłości jak  Zdzisław, 
to wygląda na rażącą nieprawdę, :przywołaną jedy­
nie dla scenicznego efektu. Następstwo scen także 
niczem nie usprawiedliwione: osoby wchodzą i wy­
chodzą, podsłuchują, spotykają się, nie skutkiem  
konieczności zręcznie treścią dyktowanej, ale że dla 
przeprowadzenia jój trzeba było, aby scena posta­
ciami tem i a nie innem i napełniła się. Nie jest to 
winą p. Raszewskiego ale autora, uniknięcie jej 
wymagało zupełnego przerobienia co było niepodo- 
bnem.

Gra artystów  nader staranna, wiele się przyczy­
nia do powodzenia te j sztuczki. Pan Tatarkiew icz 
widocznie postępuje w trudnym  artystycznym  zawo­
dzie, i prawie można byd pewnym, że nie biorąc roz­
b ra tu  z pracą, wyjdzie z czasem na znakomitego 
artystę.

w ia d o m o ści b ib l io g r a f ic z n e .

Poradnik pielęgnowania zębów i ust D ra W. Suer- 
sen’a dentysty, przełożył Aleks. Scheller (syn) den­
tysta.

Jakie  są powody szerzących się coraz bardziej 
cierpień zębów , czyli jakim sposobem możemy wpły- 
nąd na poprawę icD, skreślił Aleks. Scheller (syn) 
dentysta.

Są to dwie broszurki niewielkiej objętości, dopeł­
niające się wzajemnie i traktujące gruntownie i jasno 
przedmiot jakiem u są poświęcone. Autor,owie po­
mieścili w nich wszystko ze stosownem objaśnieniem 
naukowem, nie tylko4co stanowi radę zachowania się, 
aby pielęgnowanie zębów było najlepszem i najtrafniej- 
szem, ale i co je usprawiedliwia i robi zbawiennem. S ta­
ranność zaś przyswojenia rad tych, p. Suersen posunął 
nawet do tego stopnia, że przy końcu dziełka, przed 
traktatem  o zębach sztucznych, pomieścił streszcze­
nie dla tych, którzy tylko pierwszą i ostatnią stronicę 
książek czytywać zwykli. Sławiona zatem dokładność 
i systematyczność niemiecka, ma widać i swoją ujem ­
ną stronę, skoro wywołała potrzebę zrobienia tego 
dodatku. Kadzimy jednak czytelnikom pominąć tę 
uwagę i nie ograniczając się na dodatku, odczytać 
starannie obie broszury, bo zęby wszyscy mamy 
a któż z cierpieniem ich nie jest obeznany? Szczegól- 
niój też matkom, staranność tę  polecamy. Rada na 
złe w późniśjszym wieku, już jest tylko umniejsze­
niem cierpień i opóźnieniem szkodliwych z niego 
skutków, które prędzej późniój nastąpić muszą. Jak  
zaś zapobiedz temu złemu żeby nie powstało, jak po­
stępować żeby dziecię z zarodem szkodliwym dla zę­
bów na świat już nie przyszło: jak rozwinąć opiekę 
aby zęby rozwijając się normalnie od najpierwszej 
młodości, wykształciły się na narzędzia żucia silne 
i zdrowe i w stanie tym przechowały się do najpóź­
niejszej starości, tego właśnie uczą obie broszurki, 
i dla tego policzamy je do bardzo pożytecznych wy­
dawnictw.

D oniesienia litera ekie.

N . 6 4 . P rzyjaciela  D zieci w yszedł z  d ruku  i zaw iera. 
R ozw aliny  zam ku w Szym braku  (z d rzew ory tem ). W ie l­
kanoc. A ieluja (w ie rsz) p rzez  J .  K am ocką. Stryjaszefe 
z A m eryki, (pow iastka) p rzez W ołodego Skibę (c iąg  dal­
szy). P raw dom ów ny p taszek  (w iersz z ry c in ą ). Dawne 
przysłow ia i p rzypow ieści. W odospad  na rzece Cydnus 
(z ry c in ą ). M yśli i zdania. K orespondencja  od R ed ak ­
cji. Cena w W arszaw ie m iesięcznie kop . 3 5  kw arta ln ie  
rs. 1 kop . 5. N a stacjach pocztow ych, n a  prow incji, 
w C esarstw ie i za  g ran icą , kw arta ln ie  rs . 1 kop. 7 5 .

O U B I O R A C H .

E legantki paryzkie nieukazują się na ulicy 
dziś inaczój, jak  tylko wszystkie prawie w ko­
stium ach czarnych, jedyne urozmaicenie tego ubra­
nia, stanowią dolne spódniczki kolorowe, zawsze jed ­
nak w pasy czarne, oraz kapelusze, czarne przy­
strojone odpowiednim kolorem.

Nowości wiosenne jeszcze nieukazują się w m a­
gazynach, jedyne ożywienie w strojach stanowią 
wyprzedaże, na których magazyny pozbywają się 
okryć z ubiegłego roku za bardzo nizkie ceny. 
N ietrzeba sobie jednak wyobrażać żeby to były ja ­
kieś fasony lub m aterja ły  przestarzałe, przeciwnie 
to cośmy widzieli w magazynie p. Matuszewskiój, 
były to rzeczy jeszcze, ładne powiedziano nam tylko 
że fasony niemodne, ale czyż wolny paletot, lub zrę­
czna beduina nie przyda się zawsze w ubraniu ko­
biety mniój zamożnój? a tych jest tu  wielki wybór 
bardzo gustownie wykończonych. Letnich okryć 
ceny są od rs. 3 do rs. 5, zimowych od rs. 6 do 10 
rs. kilka opiszemy szczegółowo.

Paletociki z lekkich kortów jasnych, do figury 
mniój lub więcej wcięte, oraz wolne, objęte pliską 
z  pou ltde  soie przystem bnowaną białym  jedwabiem, 
rękawy paletotowe; cena 3 rs.

Paleto ty  długie do figury wcięte, z dobrej sybe- 
ryny, ubrane naszyciami szm uklerskiem i lub m ate- 
rją, są  w cenie od rs. 6.

Paletoty barankowe całe podszyte czarną jedwa­
bną m aterją , wolne; cena rs. 8.

Bedniny w rozm aitych kolorach w drobne tu rec­
kie paski, ubrane na plecach rozetami szmuklerskie­
mi i kwastami odpowiedniemu cena rs. 5 inne są 
droższe aż do 10 rs.

Oprócz powyższój wyprzedaży, widzieliśmy w m a­
gazynie tymże, okrycia sprowadzone już na tegoro­
czną wiosnę; tern się one różnią od dawniejszych że 
są znacznie krótsze, wolne i zapinane na jeden rząd 
guzików.

P ale to t czarny syberyńowy oszyty do koła pię­
kną frendzlą szmuklerską, naszytą na nim, ta k  że 
nie przechodzi po za obwód, nad frendzlą idzie na­
szycie trzykrotne pliską z a tłasu  przystembnowaną 
czarnym jedwabiem w maszynie. Rękawy zwy­
czajne, u ręki otoczone trzy razy pliską z atłasu; 
cena tego paletota rs. 16.

P a le to t wolny koloru złoto-hrązowego z m aterja- 
łu drap  de velours wycięty z boków w kształcie 
małych rozporków, objęty do koła szeroko, plisą 
z atłasu  tegoż co paletot koloru i ubrany atłasowe- 
mi guzikami na bokach w ten sposób, że naśladuje 
to niby zapięcie rozporka. Oprócz plisy, frendzlą 
otacza cały otwór paletota. Rękawy zwyczajne 
oszyte szeroką plisą naśladującą m ankiet, zapinający 
się na m ałe guziki atłasowe; cena rs. 17.

Paletot F lora  z m aterjału  drap de velours ko­
loru jasno granatowego. Przód tego paletota wol­
ny, poły zupełnie równe, plecy do figury, w około 
obwodu poły wycinane w okrągłe zęby. Szwy idą­
ce na plecach pokryte są plisą z jedwabnego repsu 
z w . pustką z atłasu czarnego, pasek zapinający się 
na kokardkę z przodu, czyni paletot zupełnie do fi­
gury, z pod tego paska wychodzą, plisy z m aterji 
z atłasow em i wypustkami, które niby szarfy spada­
ją  w każde wycięcie zęba i kończą się tamże ko­
kardką z końcami z repsu. Cały obwód otacza pię­
kna kwaścikowa frendzlą.

Były tam  i inne jeszcze również gustowne i z m a- 
terjałów w najlepszym gatunku.

K o resp o n d eu c ja  z P a ry ża .

Piękna pogoda zajaśniała już w Paryżu to też wy­
tworne panie zrzuciły okrywki, a ukazują się na ulicy 
w wiosennych kostiumach. Najczęściej napotykamy 
kostium czarny kaszmirowy, przybrany plisami atła­
sowemi i kaszmirowym wolantem. Forma kostiumu 
bardzo skomplikowana. W ogólności przeraaga ro­
dzaj, tworzący z przodu fartuszek, z tyłu podpięty 
w draperje, rozetami atłasowemi. Pasek atłasowy 
zapięty z tyłu na wielką kokardę, nie ma wcale szarf, 
spadają ledwie krótkie końce nie przechodzące dłu­
gością pukli od kokardy, wstążka użyta na to bardzo 
szeroka. Końce najczęściej bywają wystrzępione, 
bywa ich po cztery pomieszanych z puklami.

Kostiumy jedwabne na wizyty tak się upowszech­
niły, że Paryżanki zachowają wyłącznie suknię po­
włóczystą na obiad proszony lub na wieczór. Ko­
stium kaszmirowy służy na pomniejsze wizyty. Oprócz 
czarnych o których mówiliśmy powyżej, przyjęte 
i kolorowe kaszmirowe, ale zawsze w kolorach bardzo 
ciemnych: śliwkowym, tabaczkowym, rozmarynowym 
granatowym i t. p.

Kokardy zew3tążki atłasowej czy mantynowej nie­
zmiernie używane do ubrania tak sukien jak i kos­
tiumów. W  jednym z pierwszych magazynów tu te j­
szych widzieliśmy bardzo ładny kostium kaszmirowy 
koloru ra isin  de Corinthe, który zasługuje na szcze­
gółowy opis.

Pierwsza spódniczka do ziemi, z szerokim obrębem 
na sztywnym płótnie, miała naszyte w górze obrębu, 
kokardy ze wstążki tegoż koloru jak suknia. Kokar­
dy te  składały się z czterech pukielków, przepiętych 
w środku, tworzących jakby skrzydełka u wiatraka; 
jedna od drugiój była w półłokciowym blisko odstę­
pie. Druga spódniczka znacznie krótsza, tworzyła 
z przodu fartuszek, tylne bryty bardzo rozniesiste, 
podpięte były w festouy, na kokardy takie same jak 
u pierwszej spódnicy. Stanik gładki spinał się z przo­
du na kokardy zamiast guzików. W górze pleców



szła cokolwiek mniejsza krkarda, od niej dwa końce 
wstążki przechodziły do stanu i łączyły się z wielką 
kokardą zakończającą pasek. Pomniejsze kokardy 
na ramionach i mankietach, ładnie dopełniały całości.

Z pomiędzy sukien strojniejszych, widzieliśmy pięk­
ną czarną z gładkiej m aterji. Spódnica powłóczysta 
m iała u dołu półłokciowy wolant marszczony bez 
główki, przyciśnięty plisą z atłasowemi wypustkami, 
nad tą  plisą były dwie podobne w bliskich od siebie 
odstępach. Na to szła krótka tunika, zaokrąglona 
z przodu, bardzo rozniesista w tyle, obszyta wolantem 
szerokim na ćwierć łokcia. Od boków stanika, spa­
dały dwie długie szarfy, które podpinały w tyle tuni­
kę, wielką ro letą z końcami. Stanik gładki pod szy­
ję, przybrany był bertą, złożoną z ćwierćłokciowej 
falbany, przechodzącą przez środek stanika, berta ta 
spinała się z przodu na rozetę.

Jako nowość ukazują się suknie z bawetem dosyć 
śpiczastym z przodu. Przód u tych sukien zamiast 
guzików spina się na rozety albo kokardy.

D rugą nowość stanowi stanik zwany Talien. Z ty ­
łu  jest on taki jak wszystkie, przód tylko ma szero­
kie wyłożenie z atłasu lub m aterji w kolorach ży­
wych: pąsowym, fijołkowym, bouton d’or i t. p. Sta­
nik taki robi się zwykle do sukni czarnój.

Uważaliśmy także bluzki z wyłożonemi klapeczka- 
mi, co bardzo ładnie wygląda; bluzka czarna kaszmi­
rowa miała klapki podbite atłasem  cerise, takież man­
kiety i pasek zakończony z tyłu kokardą. Inna bluz­
ka biała kaszmirowa, miała znów kołnierzyk mary­
narski z niebieskiego poult de soie, z pod tego koł­
nierza spadały szerokie końce od krawatki także nie­
bieskie. Rękawy miały odpowiedni mankiet. Pasek 
niebieski związany w tyle, dopełniał całości ubrania. 
Tak kołnierzyk jak pasek naszyte były brzegiem, trze­
m a rzędami białego jedwabnego sznurka.

Na małe wieczorki i na tea tr noszą ogólnie suknie 
z wyciętym stanikiem bez rękawów, na białej rnuszli- 
nowój lub tiulowej bluzce. Wykrój tego stanika by­
wa z przodu czworograniasty, plecy zaś wysokie. Nie 
kiedy cały stanik wykrojony w chusteczkę, tak 
z przodu jak i z tyłu. Do najmodniejszych biżuterji, 
nalóży naszyjnik algierski z czarnych paciorek prze- 
włóczonyeh w odstępach złotemi. Czarne paciorki 
są matowe złote przerabiane a jo u r ,  co kilka czar­
nych, przechodzi jedna złota; wielkość ich rozmaita, 
zwykle polnego grochu. Naszyjnik składa się z trzech, 
czterech albo pięciu sznurków, spadających coraz ni­
żej na piersi; kładą go do białej bluzki lub na stanik 
pod szyję.

Kolczyki noszą zastosowane do naszyjnika, złożone 
z czarnych i złotych paciorek tworzących wisiorki.

8. z  Ż . D .

0 wyrobach platerowanych srebrem.

’ W  dawnych czasach, podczas większych uroczys­
tości domowych, gromadzących pod jeden dach zna­
czniejsze grono godowników, z kredensów zdobią­
cych jadalnie, wydobywano wazy, półm iski i czary 
z czystego wyrobione srebra, którem i zasta­
wione stoły uginając się pod tak  drogocennym 
ciężarem, świadczyły chlubnie o zamożności pana 
domu. Przepych ten zniknął prawie zupełnie, po­
trzeba zmusiła zrobić z niego inny użytek, ale chęć 
nie tyle popisu z kosztowną zastawą, jak  zadowolenia 
więcej rozwiniętego uczucia estetycznego, pozostała 
jedna, a nawet z pałaców i dworów możnych, prze­
niosła się do domów nawet mniój zasobnych. Prze­
m ysł zawsze skrzętny gdzie tylko korzyść upatruje, 
nie om inął tak dobrej dla siebie sposobności. Z tąd 
powstały fabryki wyrobów platerow anych srebrem , 
miłe w użyciu, a powierzchownością nader ponę­
tn ie  przedstaw iające się.

Fabryka taka  p."F rageta założona w Warszawie 
przed czterdziestu przeszło laty, isto tną krajowi 
przyniosła przysługę, bo rozwinęła przemysł nie­
znany mu przedtem . W tych dniach zwiedzając ją , 
znaleźliśmy obfite zapasy wszelkiego rodzaju wy-
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robów, które obok prześlicznej ozdoby, powleczone 
są  g rubą  srebrną blachą 96 próby, zapewniającą 
im trwałość tak  pożądaną. Po zużyciu tych wy­
robów, fabryka przyjmuje je w jednej trzecićj pier­
wiastkowej wartości.

Z wielu fasonów sztućców stołowych, fason zupeł­
nie gładki, bez żadnych wyrobów jest najmodniejszy, 
zwie się angielskim; ma tę głównie zaletę że do­
skonale naśladuje formę prawdziwie srebrnych; cena 
tuzina: łyżek, łyżeczek, noży i widelców je s t 31 rs. 
50 kop. bez względu jakiby był fason czy z desenia­
mi wypukłemi czy bez nich. Pojedynczo tuzin łyżek 
kosztuje 9 rs. 50 kop. sztućców toż sam o, łyżeczek
4 rs. Łyżki wazowe są w cenie od 3 rs. do 4 za sztu­
kę, podstaweczki bardzo zręczne pod sztucce tuzin
5 rs.

Serwisy stołowe jak  np. półmiski, talerze, tace, 
wazy i t  p. najbardziej modne są  tak zwane: giloszo­
wane czyli grawirowane, najczęściej rysunek na- 
śladujejakby wyplatanie ze słomy, doskonale od­
wzorowane i prześliczne kształtem ; gładkie zupeł­
nie z wypukłym paskiem dokoła, niem niej są po­
szukiwane, ceny półmisków są od 8 rs. do 26 rs. 
Tace z dnam i machoniowemi lub palisandrowemu 
z brzegam i ze srebra ozdobnie w gierlandy z kwiatów 
rococo, lub gładkiem i otoczone, są w cenach od 23 
do 40 rs. Całe platerowane od 2 rs. 50 k. do 60 rs.

Cukiernice grawirowane ozdobnie od ceny 7 rs. 
do 20 rs.

Pom ijając tysiące szczegółów, o których można- 
by wspomnieć, ograniczymy się jedynie opisem ma­
szynek do kawy niezmiernie pięknych i urządzonych, 
z zupełnie nową m aszynerją..

Maszynka najwykwintniejsza francuzka tak  się 
przedstawia: jest to naprzód dość duża srebrna tac ­
ka, w środku której tkwi gruby pręt zakończony 
u góry piękną rozetą rococo, służącą za rączkę do 
trzym ania maszynki w razie przenoszenia. Po pra­
wej stronie prętu znajduje się wielki puhar ze szkła 
grubego, z pokrywą piękną ze srebra, po lewej zaś 
naczynie srebrne z kranem  i rurką przechodzącą do 
wnętrza kielicha szklannego, naczynie to urządzone 
jest w ten sposób za pomocą wag, że się spuszcza na 
spirytus i podnosi w górę dowolnie, pod nim jest na­
czyńko w którem pali się spirytus.

Teraz przystąpimy do gotowania samej kawy, sy­
pie się ona w kielich szklanny, wodę zaś nalać trze­
ba do naczynia umieszczonego po lewój stronie, któ­
rego pokrywa do nalania wody zdejmuje się, potem 
wkłada na powrót, gdy tak  naczynie zostanie napeł- 
nionem, zapala się spirytus, naczynie napełnione 
wodą opuszcza się  nizko na spirytus i zostaje w tym 
stanie dopóty, dopóki woda nieprzejdzie rurką do 
naczynia szklannego, pomimo to jednak spirytus pa­
lić się powinien, aż do zupełnego ukończenia goto­
wania kawy, która w takim  razie winna sama zga­
sić spirytus, poczem zupełnie gotowa powrócić do 
naczynia srebrnego przez rurkę, zostawiając fusy na 
dnie szklannego kielicha. Kawa urządzona w ten 
sposób nalewa się kranem, ma być bardzo arom atycz­
na i ugotowana bardzo prędko. Trudno opisać do­
kładnie rzecz urządzoną tak sztucznie, a przecież 
zupełnie prostą, trzeba więc tylko dodać że oprócz 
praktycznego pożytku jest to naczynie wielkie, bar­
dzo pięknie wykończone i mogące niemało elegancji 
dodać zastawie stołowej. Cena tej maszynki jest 
26 rs. 40 kop. Inne m ałe w kształcie samowarków 
są w cenach znacznie niższych, zacząwszy od 6 rs. 
do 24 rs.

Opis ryciny parvzkiej.

Fig . l .  Kostium z popeliny tabaczkowego kolo­
ru. Stanik gładki pod szyję, przewiązany krótką 
lecz szeroką szarfą. Kaftanik i rękawek z tejże po­
peliny obłożony futerkiem . Kapelusz przybrany 
piórem strusiem .

Fig. 2. Kostium z czarnego poult de soie. U do­
łu  sukni falbana półłokciowa z nagłówkiem, nad nią

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

bufka marszczona; tunika w kształcie fartuszka 
ogarnirowana węższą falbanką i bufką.

Paletocik wcinany do figury, przewiązany w pasie 
szarfą z szerokiemi końcami. Kapelusz jedwabi, 
przybrany atlasem , koronką i kwiatami fijołkowemi.

Opis woalki.

Form a woalki k tó rą  dajemy w połowie wyciętą 
z papieru, bardzo jest modna. Zrobić ją  można 
z tiu lu  w kropeczki i obszyć blondynką. Przyszycie 
końców woalki wypada w miejscach, gdzie litery  A 
i B oznaczone.

PRZEPISY KilJCUEISTNE.
 # ------

N . 1. M azurek makaronikowy.

Żółtek 12 z funtem cukru ucierać pół godziny, gdy 
się_zaczną wzdymać i bielić, dodać funt migdałów 
cienko krajanych z tem i potarłszy massę, dodać pian­
kę z 12 białek dobrze ubitą co rychło wymięszać, 
zlać do formy i wstawić do lekkiego pieca na dosyć 
długi czas do podsuszenia. W. P.

N . 2 . Mazurek cytrynowy.

Otrzeć żółtą skórkę z jednej cytryny na delikatnej 
tarce, sam ą zaś cytrynę gotować, póki się słom ką 
z łatw ością przebić nie da, odrzucić ziarnka a cy­
trynę  utrzeć zupełnie i przez serwetkę wycisnąć do 
sucha, zmięszać płyn z u ta rtą  cytrynową skórką, 
wsypać kubek miałko utłuczonego cukru i utrzeć to 
wszystko w donicy, dodając po jednemu 6 żółtek
1 pół kubka kartoflanej m ąki z k tó rą  znowu dobrze 
się uciera. Przed sam em  wstawieniem do pieca 
włożyć pianę ub itą  z 6 białek, wymięszać ostrożnie, 
wlać do płaskiej formy, i wstawić do nie zbyt gorą­
cego pieca. Podobnie robią się mazurki pomarań­
czowe. W. P.

N . 3. M azurek wyborny.

Migdałów słodkich utłuczonych pół kwarty, cukru 
przesianego pół kwarty, masła 2 łyżki, 2 jajka całe
2 żółtka, m ąki 2 kwaterki, wszystko to razem uwier- 
cić przez pół godziny, rozciągnąć na opłatkach 
i piec w wolnym piecu. R.

N . 4. M azurki.

K wartę m ąki, funt 1 m asła, funt 1 cukru, kubek 
migdałów słodkich tartych, 2 ja ja  wymięszać i utrzeć 
wszystko razem, następnie rozciągać massę na papier 
masłem wysmarowany z załam anem i brzegami, bo 
ciasto wyrośnie jak biszkoptowe. R.

N . 9. M azurki z  palonych migdałów.

Migdałów nieparzonych 1 funt upalić w piecyku 
od kawy, aby się obrumieniły. Cukru przesianego 
1 funt, i migdały tłuc razem na massę, dodać 2 ta ­
bliczki u ta rte j czekolady, pół kwaterki m asła suro­
wego, tłuczonych goździków, cynamonu, skórki cy­
trynowej siekanój, dwa całe jaja, wymięszać to wszy­
stko razem, i piec w miernie gorącym piecu na 
opłatkach na grubość palca. R.

Korespondencja.

Pani Marji By. Papier różowy na kwiaty kosztuje 
stosownie do gatunku od 30 kop. do 50 kop.

L is ty  i p r z e s y łk i  p ie n ie  ż n e  na spra­
wunki, adresować prosimy: Do J. K. Grcgorowicza 
Ulica Żabia Nr. 956 dom dawniej Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina pa- 
ryzka kolorowana i forma woalki wycięta z papieru^

Redaktor J . K. Gregorowicz.


